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Szczegóły Kierowniczy aktyw PGR 
omawia na naradzie w Warszawie 

wykonanie planów produkcyjnych 
i zadania na rok przyszły

Str. 2 — O szeroki front 
pracy politycznej i par
tyjnej — Cz. Jasiński;
Str. 2 13 — O reformie 
cen zbytu środków pro
dukcji — Henryk Fiszcl; 
Str. 5 — Dodatek mło
dzieżowy: „Razem młodzi 
przyjaciele*,

Depesza 
gratulacyjna 

z okazji dnia
Jugosłowiańskiej 
Armii Narodowej

SEKRETARZ PAŃSTWA 
DLA SPRAW OBRONY 
NARODOWEJ 
FEDERACYJNEJ 
LUDOWEJ REPUBLIKI 
JUGOSŁAWII 
GENERAŁ ARMII 
IVAN GOSNJAK

BELGRAD

Z okazji dnia Jugosłowian 
sklej Armii Narodowej, pro
szę przyjąć serdeczne po
zdrowienia od żołnierzy Woj 
ska Polskiego i ode mnie oso 
biście.

■ Życzę siłom zbrojnym Fe
deracyjnej Ludowej Republi 
ki Jugosławii jak najlep
szych wyników w szkoleniu 
i służbie dla zabezpieczenia 
niepodległości swojej ojczy
zny i utrwalenia pokoju na 
świecie.

WICEPREZES
RADY MINISTRÓW 

I MINISTER OBRONY 
NARODOWEJ 
KONSTANTY

ROKOSSOWSKI
MARSZAŁEK POLSKI

WARSZAWA. 21 bm. rozpoczęła się w Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie dwudniowa krajowa naradą aktywu 
kierowniczego PGR. Biorą w niej udział dyrektorzy wszyst
kich centralnych zarządów i zjednoczeń PGR. ich zastępcy 
do spraw technicznych i finansowych oraz blisko 120 dyrek
torów zespołów PGR.

W naradzie uczestniczą minister PGR — Stanisław Radkie
wicz oraz kierownik Wydz. Rolnego KC PZPR Mieczysław 
Jagielski.

Na naradzie przeprowadza się ocenę wykonania przez 
gospodarstwa państwowe tegorocznych planów produkcyj
nych oraz omawia zadania na rok przyszły, ze szczególnym 
uwzględnieniem zadań, wynikających z nowego systemu 
finansowania PGR, który zgodnie z uchwałą Rady Mini
strów', wprowadzony zostaje w gospodarstwach państwo
wych.

Sprawom tym minister PGR Stanisław Radkiewicz po
święcił obszerny referat. Ocena tegorocznej pracy i zadania 
na rok przyszły są przedmiotem szerokiej dyskusji.

Delegacja Sejmu PRL
przybyła do miasta-bohatera

Stalingradu
MOSKWA. 20 bm. delega 

cja Sejmu PRL przybyła do 
Stalingradu. Na lotnisku de 
legację Sejmu polskiego wi
tali przedstawiciele miasta z 
przewodniczącym Prezydium 
Rady Miejskiej A. Dynki- 
nem na czele.

W odpowiedzi na przemó-

Przed rozliczeniami 
w spółdzielniach produkcyjnych 

Wyrównać wszystkie zaległości 
w obowiązkowych dostawach
5 SPÓŁDZIELNI produkcyj

nych w powiecie wałe
ckim, a mianowicie: Bro

czyno, Człopa, Dzwonowo, 
Mielęcin i Zdbowo nie posia
da żadnych zaległości w obo
wiązkowych dostawach dla 
państwa. W powiecie tym ist
nieją jednak 52 spółdzielnie 
produkcyjne. A więc ołbrzy- 
mia większość zespołowych ą0 
spodarstw n^e wykonała je
szcze w całości planowych do 
staw. Np. dostawy żywca wy 
konały dotychczas 24 spół
dzielnie produkcyjne, ziemnia
ków — 25 spółdzielni, zaś 
31 spółdzielni nie posiada za 
leąłości w dostawach mleka.

Największe zaległości istnie 
ją w zbożu. 31 spółdzielni pro

dukcyjnych zalega jeszcze o- 
koło 330 ton zboża. Np. spół
dzielcy z. Szydłowa mają do
starczyć 27 ton, Strączno — 
25 ton, Leżenica — 22 tony. 
Prócz tego spółdzielnie pro
dukcyjne winne są około 250 
ton zboża dla POM za pracę 
maszyn i około 35 ton na skry 
pty dłużne.

Do rocznych rozliczeń wszy 
stkie spółdzielnie muszą przy
stąpi* bez żadnych zaległości 
w dostawach dla państwa. 
v7inni o tym pamiętać spół
dzielcy i w jak najszybszym 
czasie uregulować wszystkie 
plany dostaw. Trzeba znacz
nie zwiększyć tempo omłotów, 
które obecnie hamują reali
zację zaległości zbożowych.

wienie A. Dynkina, marsza
łek Sejmu PRL — Jan Dem
bowski oświadczył:

W imieniu delegacji Sej
mu PRL, pragnę wyrazić 
Wam serdeczna podzięko
wanie za niezwykle ciepłe 
i przyjacielskie przyjęcie. 
Niech mi wolno będzie 
przekazać Wam i wszyst
kim mieszkańcom bohater
skiego Stalingradu, białer 
skie pozdrowienia od na
rodu polskiego.

Słowo Stalingrad, stało 
się dla wszystkich ludzi 
w naszym kraju, • symbo-1 
Jem walki o wolność oj
czyzny, symbolem zwycię
stwa".

* * *
TIRANA. 21 bm. w go

dzinach rannych bawiąca w 
Albanii delegacja Sejmu 
PRL opuściła Tiranę, uda
jąc się w drogę powrotną 
do kraju. Przed wyjazdem 
delegacja złożyła /libańskiej 
Agencji Telegraficznej o- 
świadczenie.

W przeddzień wyjazdu de
legacji polskiej, pierwszy 
sekretarz KC Albańskiej 
Partii Pracy Enver Hodża 
przyjął członków delegacji 
z posłem Jerzym Albrech
tem na czele.

Czyżby zdjęcia dokonano
gdzieś na Bliskim Wschodzie?

Nie! To Starogardzkie
Zakłady Farmaceutyczne

Jednym z przemysłów, który w okresie minionych 10 lot zrobił 
olbrzymi krok .-Wprzód, jest przemysł farmaceutyczny.

W roku 1938 około 85 proc, zapotrzebowania na leki pokrywa
liśmy z importu, dziś — 85 proc, leków produkujemy w kraju, 
a wicie z nich nawet eksportujemy. Do przodujących zakładów 
należą Starogardzkie Zakłady Farmaceutyczne. Plan 6-letni wy
konały one już 28. II. 1953 roku.

Na zdjęciu; fragment laboratorium, w którym sporządza się 
zastrzyki.

Podpisanie 
porozumienia 

handlowego CJ 
między

Polską a ĆhRL
WARSZAWA. W wyniku 

rokowań przeprowadzonych 
,w atmosferze wzajemnego 
zrozumienia i przyjaźni pod
pisane zostało w środę 21 
bm. w Warszawie, porozu
mienie między rządem Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej i rza.dem Chińskiej Re
publiki Ludowej o obrocie 
towarowym i płatnościach 
na rok 1956.

W myśl porozumienia Pol
ska dostarczać będzie szereg 
towarów niezbędnych dla go 
spodarki narodowej Chin, 
jak kompletne obiekty prze
mysłowe, różne maszyny i 
urządzenia przemysłowe, 
sprzęt, transportowy, trakto
ry. maszyny, rolnicze.

Chińska Republika Ludo
wa dostarczy ważne dla poi 
skiej gospodarki narodowej 
.towary: rudę żelazną, rudy 
metali kolorowych, metale 
kolorowe, surowce dla prze
mysłu spożywczego, herba
tę. ryż, tytoń, owoce połud
niowe.

P On przewodnictwem 
• posła S. Pawlaka 2<i 

bm. obradowała w War 
szawle Komisja Sejmo
wa Administracji i Wy 
miaru Sprawiedliwości. 
Posiedzenie komisji po
święcone było omówie
niu realizacji uchwał 
Prezydium Rządu w 
sprawie usprawnienia 
administracji państwo
wej i przesunięcia zbę
dnych w administracji 
pracowników do pro
dukcji.

TAI DNIU 20 bm. na sta 
• - tku „Jarosław Dąb
rowski'* przybyli do 
Gdyni — inżynier elek
tryk Eugeniusz Kawko, 
który is lat przebywał 
w Anglii oraz Feilks

PRZODUJĄCY LUDZIE

Ob. Alina Stankiewicz z sie
ciami kołobrzeskiej „BarKi" 
wita nową pięciolatkę poważ
nymi osiągnięciami. Jest ona 
przodownicą pracy wyrabiają
cą przeciętnie 300 proc, normy. 
W zawodzie swym pracuje po 
nad 3 lat.

Ostatnio ob. Stankiewicz we 
zwala wszystkie sleclarki wy
brzeża do współzawodnictwa.

Foto: Eliza szurawska

Górski — z zawodu en* 
kiernik. Kilka dni wcze 
śnlej statkiem „Lech” 
wróciły do kraju 4 oso 
by z Belgii. Na pokła
dach innych statków 
przybyło do Gdańska 
jeszcze 4 osób z Anglii.

W NOCY z 29 na » 
’’ bm. wszedł do por
tu szczecińskiego extą- 
rotyslączny w tym roku 
statek zagraniczny — 
„Annells Chrlstopher- 
sen" bandery NRF. Sta 
tek ten o wypornoict 
około tysiąca ton przy
był po kolejny tran
sport węgla.

IV Krajowy Zjazd
Zrzeszenia

Prawników Polskich
zakończył obrady

WARSZAWA. W Warsza
wie zakończyły się trzydnio
we obrady IV Krajowego 
Zjazdu Zrzeszenia Prawni
ków Polskich. W ostatnim 
dniu zjazdu na obrady przy
był serdecznie witany przez 
zgromadzonych prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankie
wicz.

Ostatni zabrał głos w dy
skusji minister sprawiedli
wości Henryk Świątkowski, 
który przedstawił uczestni
kom zjazdu podstawowe za
łożenia opracowanego ostat
nio nrojektu nowego kode
ksu karnego.

Zebrani uchwalili nowy 
statut zrzeszenia. Następnie 
po wysłuchaniu sprawozdań 
komisji ziazdowych uczest
nicy zjazdu dokonali wybo
ru nowych władz zrzeszenia 
oraz uchwalili rezolucję, 
precyzującą dalsze zadania 
Zraeszenia Prawników Pol
skich.

Wystawa rzeźby 
i malarstwa

X. Dunikowskiego
Ol GRUDNIA odbyło się w 

„Zachęcie" uroczyste o- 
twarcle wystawy rzeźby 1 ma
larstwa Nawereęo Dunikowskie
go I jego uczniów. Wystawa zor
ganizowana została dla uczcze
nia 88 rocznicy urodzin znako
mitego artysty.

Na uroczystość przybyli: czło
nek Biura Politycznego KC 
PZPR wiceprezes Rady Mini
strów Jakub Berman, minister 
kultury 1 sztuki Włodzimierz 
Sokorski.

Po uchwale KC PZPR
(Błyskawiczne wywiady z frontu 

przygotowali dyskusji nad założeniami
.planu 5-Ietniego)

W zakładach pracy naszego województwa organizacje 
partyjne przystąpiły do prac wstępnych mających na celu 
zapoznanie wszystkich robotników z uchwałą KC PZPR 
w sprawie opracowania planu 5-letniego. Równocześnie w 
zakładach odbywają się zebrania pracowników technicz
nych i powołuje się komisje koordynacyjne.

W celu zorientowania czytelników jak dalece zaawan
sowane są te prace, przeprowadziliśmy wywiady z przed
stawicielami zakładów produkcyjnych.

MÓWI KIEROWNIK PLANOWANIA ZAKŁADÓW 
PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO W ZŁOCIENCU 
OB. ANTONI ZMY SŁOWSKI:

Przedwczoraj odbyła się w naszym zakładzie narada ak
tywu gospodarczego, na której powołano do życia komisję 
główną i 4 podkomisje wydziałowe. W skład podkomisji 
wchodzą przodownicy pracy, aktyw partyjny 1 związkowy, 
racjonalizatorzy, majstrowie itp. Zadaniem ich jest drobia
zgowa analiza poszczególnych odcinków pracy.

Już na pierwszej naradzie wskazano r.a możliwość 
wprowadzenia trzeciej zmiany do pracy przy wielu ma
szynach. Zwrócono uwagę na konieczność podniesienia 
kwalifikacji pracowników przędzalni i tkalni przez utwo
rzenie zawodowych kursów przywarsztatowych.

Oddolne planowanie, przyniesie nam w efekcie wzrost 
wydajności pracy, podniesienie warunków bhp itd.
MÓWI KIEROWNIK PRODUKCJI FABRYKI TEKTURY 
W TARNÓWCE OB. LESZEK 2YMALSKI:

Pragniemy by nasi racjonalizatorzy pomyśleli o uspraw
nieniu drobnych niedociągnięć. Wydoje mi się, że lepiej 
można by wykorzystać maszyny. Usprawnienie pracy turbi
ny przez uruchomienie drugiego kotła podniosłoby również 
wydajność. Uchwala KCt z którą zapoznaliśm-- pracowni
ków już w dniu 17. XII. br.t ożywiła inicjatywę całei zało
gi. Sądzę, że jeszcze przed zebraniem ogólnym na którym 
dyskutować będziemy założenia naszego planu 5-letniego 
robotnicy i pion techniczny wskażą na wiele istniejących 
rezerw.

(*•1)

O lepszą pracę 
handlu

USPRAWNIENIE działalności 
naszego handlu wewnę
trznego jest przedmiotem 

uchwały Nr 794 Rady Ministrów 
z dnia 1 października br. W myśl 
tej uchwały przewidziana jest od 
stycznia 1956 r. nowa organiza
cja handlu, która w pierwszym 
rzędzie zlikwiduje dotychczasową 
wielotorowość w planowaniu i roz 
dziale towarów.

Na miejsce Wojewódzkich Za
rządów MHD, MHM i Przemysłu 
Gastronomicznego oraz wydziału 
handlu Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej powstanie Woje 
wódzki Zarząd Handlu, będący 
organem Prezydium Woj, RN w 
dziedzinie handlu i przemysłu ga
stronomicznego. Zadaniem Woje
wódzkiego Zarządu Handlu bę
dzie - najogólniej mówiąc - pet 
ne kierownictwo podległymi mu 
przedsięb;orstwami handlowymi, 
planowanie obrotów i rozdziału 
masy towarowej w naszym woje
wództwie. V/ ten soosób zlikwido
wane zostanie planowanie roz
działu towarów orzez każdy pion 
handlowy z osobna,

Obecnie ustalany będzie glo
balny plan obrotu towarowego 
dla całego województwa, uzale
żniony w dużej mierze i określany 
przez ilość ludności, strukturę 
poszczególnych środowisk ludno
ści itp. Wpłynie to więc na po
ważne polepszenie zaopatrzenia. 
Poza tym, Wojewódzki Zarząd 
Handlu jako jedyny nadrzędny or 
gon kierujący pracą handlu i 
przemysłu gastronomicznego w 
województwie będzie mógł łat
wiej i skuteczniej kontrolować 
działalność podległych mu przed 
siębiorstw, zapewnić regularny 
dopływ towarów.

Nowa organizacja handlu prze 
widuje rozgraniczenie działalno
ści handlu miejskiego i wiejskie
go. W myśl uchwały, miejscowo
ści liczące powyżej 5 tysięcy miesz 
końców a posiadające charakter 
wybitnie miejski i przemysłowy, 
obsługiwane będą wyłącznie 
przez handel miejski. Natomiast 
takie miejscowości w naszym wo
jewództwie jak np. Bobolice, Kar
lino czy Czaplinek - o strukturze 
ludności zbliżonej raczej do wiej
skiej, będzie obsługiwał handel 
wiejski. Rzecz jasna, że w ten 
sposób można będzie lepiej za
spokajać rzeczywisto potrzeby 
miejscowej ludności, przy tym upo 
rządkowana zostanie sieć skle
pów.

W mniejszych miastach, gdzie 
nie ma potrzeby działalności pla
cówek MHD i PSS, nastąpi reor
ganizacja w kierunku ujednolice
nia sieci sklepów.

Ponadto planuje się pogłębie
nie współpracy aparatu handlu z 
przedsiębiorstwami przemysłu te
renowego i spółdzielczości pracy, 
celem lepszego asortymentowo 
zaopatrzenia sklepów.

Jak wiadomo, spółdzielnie pra
cy w naszym województwie w po
goni za łatwiejszą realizacją pla
nu finansowego zaniedbywały wy 
konanie planu asortymentowego, 
dzięki czemu miało miejsce du
blowanie produkcji przemysłu klu
czowego ze szkodą dla produkcji 
np. konfekcji dziecięcej czy arty
kułów gospodarstwa domowego, 
których przemysł kluczowy nie wy 
twarza. Niedawno odby-’a się kon 
ferencja przedstawicieli handlu 
hurtowego w województwie z 
przedstawicielami spółdzielczości 
pracy. Na konferencji stwierdzo
no, że dla zabezpieczenia reali
zacji planu asortymentowego snół 
dzielni niezbędne jest, aby plan 
asortymentowy określał plan fi
nansowy, nie zaś odwrotnie. Spra 
wa ta wymaga rozpatrzenia i prze 
prowadzema odpowiednich posu
nięć w tym kierunku przez władze 
nadrzędne spółdzielczości , pracy.

Nowa organizacja handlu, prze 
prowadzana w interesie przede 
wszystkim konsumentów, poważnie 
polepszy nracę wszystkich placó
wek handlowych w naszym woje
wództwie. ___

Krótkie wiadomości



U twórców ludowych

Wśród twórców ludowych Pomorza Jedną z najciekawszych 
postae! Jest niewątpliwie Klara Prlllowa z Kcynl.

Jej oryginalna twórczość regionalna cieszy się powszechnym 
uznaniem. Prace PrillowcJ eksponowane były na wielu wysta
wach 1 w muzeach.

Na zdjęciu: WC. Prillowa przy praey nad nową rzeźbą w gli
nie pt. „Babcia Toblaszowa".

Dyskutujemy o pracy partyjnej na wsi

O szeroki front 
pracy poetycznej i partyjnej

Z konferencji partyjno-ekonomreznej w SFM

W 5-latkę wejdą z nowymi osiągnięciami
ORGANIZACJA partyjno 

wspólnie z dyrekcję i za
łogą SFM przyszły na 

ll-gą konferencję partyjno-eko- 
nomiczną z poważnym dorob
kiem. Aby go lepiej zobrazować 
należy wspomnieć, że zakłady 
te do niedawno były jednymi ze 
ile pracujących w naszym woje- 
wództwie. Niewłaściwa organi
zacja pracy, duże rozluźnienie 
dyscypliny, brakoróbstwo itd. 
składały się na to. Organizacja 
partyjna nie spełniała właściwej 
roli. Jej praca ograniczała się 
w tym czasie do formalnego od
bywania raz w miesiącu zebrań 
partyjnych. Sytuację pogarszały 
w dodatku ciągłe zmiany kierow
nictwa zakładu. W wyniku tego, 
plan globalny za 1954 rok zo
stał wykonany tylko w 94,8 
proc., w asortymencie zaś w 93,2 
proc. Fabryka zamiast wypraco
wać akumulację, zoowodowala 
straty na sumę 5 135 tysięcy zł. 
Nie wykonano również zaplano
wanej obniżki kosztów własnych. 
Straty zakładu z przyczyn brako- 
róbstwa sięgały około 1 miliona 
złotych.

W roku 1955 administracja 
ł załoga pod kierownictwem ar- 
ganłracji partylnej uczyniły du
ży krok naprzód. Nastąpiły po
ważne zmiany no każdym odcln 
ku pracy zakładu. Poprawiło się 
znacznie organizacja pracy, 
usprawnione zo'tały procesy te
chnologiczne itd.

Głównym czynnikiem, który 
zadecydował o tym, że nastaoił 
pewien nrzełom - był wpływ 
uchwal lll-ao Plenum KC naszej 
partii. Oraanizacja partyjna 
wraz z dyrckcią potrafiły teraz 
lepiej zacieśniać więź z załogą, 
radzić się załogi, częściej odwo 
ływać się do Jej inicjatywy.

Wyniki tego są duże. Plon 
produkcji za 11 miesięcy został 
wykonany w 103.7 nroc., p'rtn 
asortymentowy blisko w 100 
proc. Załoga, mimo dużych tru
dności nostancwrła do k^ńca 
roku wykonać p'on produkcji 
szaf 3-drzwiowych o wysokim

połysku. Produkcja pierwszej ja 
kości została osiągnięto prawie 
w 100 proc. Zakład wypracował 
ponadplanową obniżkę kosztów 
własnych.

Osiągnięte wyniki nie przyszły 
same. Trzeba było pokonać wie 
le trudności, które niejednokro
tnie zagrażały wykonaniu pla
nu. Trudności te zostały pokona 
ne dzięki temu, że dyrekcja 
wspólnie z organizacją partyjną 
w trudnych sytuacjach odwoły
wały się do załogi - do jej Ini
cjatywy.

W referacie na konferencji 
partyjno-ekonomicznej dyrektor 
tow. Albrecht m. in. omówił re
zerwy, jakich zakład dotychczas 
jeszcze nie wykorzystał. Dzięki 
nim plan produkcji 1956 roku 
w stosunku do 1955 r. będzie 
można podnieść o około 17 
proc. W dyskusji poruszono wie 
le zagadnień. Z wypowiedzi 
przebijała troska o to jak uspra 
wnić pracę zakładu, stworzyć 
lepsze warunki pracy, szybciej 
zlikwidować występujące jeszcze 
słabości pracy administracji, 
organizacji partyjnej i związko
wej.

Np. tow. Wieliczko z działu 
klejami stwierdził, że zwiększo
ny plan na 1956 rok nie tylko mo
żna wykonać, ale podnieść go 
o 25 proc. Należy jednak stwo
rzyć warunki jogo wykonania, 
bowiem praęę SFM cechują je
szcze zrywy w produkcji, do 
10-go każdego miesiąca brak 
jest materiałów. Częste awarie 
kotła • parowego powodują za
kłócenia w produkcji.

Konferencja poświęciła rów
nież wiele uwagi sprawom pra
cy organizacji partyjnej

Komitet Miejski w Stupsku od 
pewnego czasu zaczął zanie
dbywać organizację partyjną w 
SFM mimo, że jest ona licze
bnie największa. Organizacja 
partyjna za słabo współpra
cuje z grupami związkowymi I 
nie pomaga i nie kieruje pracą 
rady zakładowej. Grupy związko 
we nie organizują zebrań, nie in

formują członków związku o toku 
załatwienia ich spraw, nie inte
resują się sprawami bytowymi 
robotników itd.

W wielu wypadkach członko
wie partii niewłaściwie odnoszą 
się do bezpartyjnych. Nie po
magają im, nio służą radą itd.

W obecnym okresie kiedy or
ganizacja partyjna przystępuje 
do przygotowania dyskusji nad 
projektem planu 5-letniego cho 
dzi o to, aby w jak najszerszym 
stopniu wciągać do dyshusji 
całą załogę. Dlatego toż orga
nizacja partyjna, związkowa 
oraz administracja winny zacie
śniać wieź z załogą i wspólnym 
wysiłkiem doprowadzić do tego, 
aby Słupskie Fabryki Mebli sta
ły się (Jrzoduiącymi zakładami 
w naszym województwie.

H. N.

OKRES wymiany legi
tymacji partyjnych 

z y zobowiązuje nas do 
zainteresowania się każdym 
członkiem partii, jego akty
wnością w życiu naszej orga 
nizacji partyjnej w wykony
waniu poleceń indywidual
nych, uczęszczaniu na szko
lenie partyjne..."

Tak mówiła na zebraniu 
poświęconym omówieniu li
stu KC PZPR w gromadzie 
Świeszyno, tow. Teresa Kra
wiecka aktywistka i wykła
dowca szkolenia partyjnego 
w tej organizacji. Słowa te 
były dowodem pełnego zro
zumienia, że wymiana legi
tymacji, to poważna kampa 
nia polityczna, która przy
nieść winna poważne oży
wienie pracy partyjnej. Tak 
samo rozumowali inni człon
kowie partii. Całe to zebra
nie stało się lekcją dobrej 
pracy partyjnej. Wiele mówi 
li ludzie o sobie, swej dotych 
czasowej postawie, i wypeł
nianiu swych partyjnych obo 
wiązków. Np. tow. Żlewiń- 
ski przyznał samokrytycznie, 
że rzadko uczęszczał na ze
brania, zalegał ze składka
mi partyjnymi i zobowiązał 
się radykalnie zmienić swój 
stosunek do tych spraw. O 
wzorowym wypełnianiu obo
wiązków wobec państwa mó 
wił tow. Michał Cecot, któ
ry już w styczniu br. wyko
nał plan żywca na cały rok. 
Nie zabrakło tu i krytycz
nych słów pod adresem ta
kich tow. jak Stanisław 
Wierzbowski, który lubi za
glądać do kieliszka.

Dobrze zrobił taki szczery, 
partyjny obrachunek. Kiedy 
przystąpiono do przydziela
nia noleceń partyjnych, każ
dy domagał się, aby mu da
no jakieś zadanie, poprzez re 
alizację którego mógłby wy
kazać swą postawę partyjnia 
ka. Trzeba było w tej spra
wie pomóc organizacji, przy 
dzielić każdemu takie pole
cenie, aby miało ono odpo
wiednią wartość wychowaw
czą i agitacyjną, a równocze 
śnie, aby odpowiadało zain
teresowaniom członka, było 
nawet odpowiednio atrakcyj 
ne.

IU DOTYCHCZASOWEJ 
’ ’ praktyce wielu organi 

zacjl polecenia partyjne ro
zumiane były dość wąsko i 
organizacyjnie. Pracując od 
3 miesięcy z organizacją par 
tyjną w Świeszynie i innymi 
organizacjami starałem się 
rozszerzyć ten zbyt moim 
zdaniem wąski front pracy 
partyjnej o takie przede 
wszystkim sprawy jak pra
ca propagandowa i kultural 
no-oświatowa.

Toteż już od dwóch mie
sięcy, z inicjatywy tych orga 
nizacji, z którymi pracuję, 
powstały komitety świetli
cowe, zespoły redakcyjne i 
inne. Opracowałem dla tych 
zespołów biuletyn propagan 
dowo-satyryczny. Za podsta 
wę opracowania biuletynu 
posłużył mi artykuł z dodat
ku kulturalnego „Chłopskiej 
Drogi" — „Kłosy" pt. „O bu 
downictwie kulturalnym na 
wsi".

Dobrze pracuje np. komi
tet świetlicowy w Niekłoni- 
cach gr. Konikowo, inne ma 
ją też ciekawe osiągnięcia, 
ale chodziło o to, aby sze
rzej zainteresować tymi spra 
wami właśnie członków par 
tii, włączyć ich w nurt pra
cy kulturalnej.

p OSTANOWILTSMY więc 
-*• zainteresować tą spra

wą organizacje partyjne; u- 
względnić również w kam
panii wymiany legitymacji 
partyjnych sprawę kultury 
i oświaty. Obok takich za
dań partyjnych jakie ma np. 
tow. Szczęśniak, który zgło
sił się sam prosząc, by orga
nizacja pozwoliła mu praco
wać nad wciągnięciem nowe 
go kandydata do partii, przy 
dzielono towarzyszom taki? 
zadania, jak np.: utworzenie 
zespołu czytelniczego, prze
robienie na zebraniu 
ZMP-owskim referatu tow. 
Kani, członka ZG ZMP. Tow. 
Tadeusz Szymański otrzy
mał polecenie wykonania ca 
blotki d'a przodujących cb’o 
pów indywidualnych i spół
dzielców, aby upowszech
niać osiągnięcia przodowni- 
’-Aw gromady Świeszyno. 
Postanowiono jeszcze bar

dzie wzmóc pracę w wyda
waniu błyskawic, gazetek 
Ściennych, rozwijaniu czytel 
rłfctwa, a odpowiedzialny za 
ten pdcinek tow. Marian 
Przygo&a będzie z awał spra 
wozdanfd na egzekutywi: 
lub zebraniu podstawowej 
organizacji partyjnej.

Wypływa stod jeden wnio
sek, codziennie zaglądajmy 
do książek, wictlu gazet oraz 
pism, które musi znać in
struktor KP. To' wzbogaci 
1 rozszerzy naszą pt-acę.

CZESŁAW JASIŃSKI
Instr. KP PZPR 

w Koszalinie

Franciszek Tar 
nowski - maj
ster murarski z 
Krakowa już od 
czterech lat zdo
bywa nagrody 
na dorocznych 
wystawach szo
pek świątecz
nych organitowa 
nych przez Muzę 
urn Historyczne 
w Krakowie.

Na zdjęciu: F. 
tarnowski przygo 
towuje szopkę 
na tegoroczny 
konkurs.

FOT-GAF

Z DNIEM 1 stycznia 1956 roku 
wchodzą w życie nowe ceny 
zbytu środków produkcji opra

cowane w myśl uchwały Rady 
Ministrów, powziętej jeszcze w lip- 
cu 1954 roku. Uchwała przewiduje 
znaczne zmiany w cenach surow
ców, materiałów, paliwa, maszyn 
1 urządzeń, których dostarczają 
sobie wzajemnie przedsiębiorstwa 
uspołecznione (państwowe i spół
dzielcze). Uchwała Rady Ministrów 
z całym naciskiem podkreśla, że re
forma cen środków produkcji nie 
wpłynie na zmiany cen detalicz
nych artykułów nabywanych przez 
ludność.

Od czego zależą ceny
Reforma cen artykułów przezna

czonych na zaopatrzenie przedsię
biorstw socjalistycznych ma donio
słe znaczenie gospodarcze i poli
tyczne. Przy ustalaniu cen (w tym 
również cen środków produkcji) 
państwo musi brać pod uwagę fakt, 
że ceny te nie mogą być dowolne, 
lecz trzeba je tworzyć zgodnie 
z wymogami prawa wartości. 
W wielkim skrócie Aiożna by to 
przedstawić następująco: ceny środ
ków produkcji powinny być opar
te na społecznie niezbędnych na
kładach pracy (żywej i uprzed
miotowionej). W praktyce ceny te 
powinno się ustalać nieco powy
żej poziomu przeciętnych kosztów 
własnych produkcji w danej ga
łęzi przemysłu.

Jeśli popatrzymy z tego punktu 
widzenia na nasze dotychczasowe 
ceny zbytu środków produkcji, wy- 
padnie nam stwierdzić, że ceny 
większości surowców, materiałów 
itp. były dotychczas niższe od 
faktycznych, przeciętnych kosztów 
własnych, przy czym rozbieżności 
pomiędzy cenami a kosztami z ro
ku na rok pogłębiały się.

Ten stan rzeczy tłumaczy się 
przede wszystkim tym, iż w latach 
1951—1954 nastąpił ogólny wzrost 
poziomu kosztów własnych, wywo
łany głównie wzrostem płac, jaki 
miał miejsce w niektórych gałę
ziach przemysłu oraz zmianami w

O reformie cen zbytu
płacach, dokonanymi w związku 
z Uchwałą Rządu z dnia 3. I. 1953 
roku o regulacji cen i o zniesieniu 
kartkowego systemu zaopatrzenia. 
W tym samym okresie ceny środ
ków produkcji nie uległy zmianom, 
wskutek czego pozostały znacznie 
w tyle za nowym poziomem kosz
tów własnych. Np. koszt wydoby
cia jednej tony węgla wzrósł 
w 1955 roku w stosunku do 1952 

•roku o blisko 70 proc., natomiast 
cena zbytu węgla w ciągu tego 
okresu pozostała na dawnym po
ziomie. Toteż w przemyśle węglo
wym zaledwie jedna kopalnia jest 
rentowna. Nierentowność większo
ści kopalń jest, oczywiście, sztucz
na. Wskutek niewłaściwych cen, 
trudno oddzielić rzeczywiście nie
rentowne przedsiębiorstwa od po>- 
zornie nierentownych, a więc do
brze pracujące od źle pracujących. 
Podobny obraz przedstawia prze
mysł hutniczy, cementowy, cera
miczny i wiele Innych. W następ
stwie tego faktu deficyt finansowy 
wszystkich niemal przedsiębiorstw 
wymienionych gałęzi przemysłu, 
pokrywa się z budżetu państwa.

Kamień na drodze 
do niższych kosztów

Stosowanie na tak ogromną skalę 
dopłat państwa podważa zasadę 
rozrachunku gospodarczego naszych 
przedsiębiorstw, która wymaga po
krywania wydatków związanych 
z produkcją z wpływów osiąganych 
ze zbytu wytworzonych produktów. 
Staje się to niemożliwe, gdy cena 
jest niższa od kosztów własnych. 
Osłabione jest wtedy zainteresowa
nie dla obniżki kosztów własnych; 
wytwarza się atmosfera obojętności 
wobec strat, gdyż — tak czy ina
czej — państwo je pokrywa.

Po ustaleniu cen odpowiadają
cych kosztom własnym, znaczna

liczba przedsiębiorstw okaże się 
rentowna, inne przedsiębiorstwa, 
w których koszty własne są wygó
rowane w wyniku zacofania tech
nicznego i organizacyjnego — będą 
w dalszym ciągu deficytowe. W sto
sunku do nich musi być podjęta 
nieustanna walka zmierzająca do 
usunięcia przyczyn powodujących 
ich nierentowność.

Dotychczasowy system cen środ
ków produkcji, utrudnia orientację 
w rzeczywistych kosztach własnych 
poszczególnych produktów. Albo
wiem kształtowanie się cen podsta
wowych surowców poniżej ich 
kosztów własnych, sprawia że 
koszty własne produktów wytwa
rzanych w przedsiębiorstwach, któ
re surowce te przerabiają, są 
sztucznie pomniejszone. Za niska, 
nie odzwierciedlająca rzeczywi
stych nakładów pracy, cena węgla 
koksującego powoduje zbyt niskie 
koszty własne koksu wielkopieco
wego, co w następstwie sztucznie 
pomniejsza koszt własny stali, ma
szyn itd.

Sztuczne pomniejszanie wartości 
surowców, materiałów itp. sprzy
ja, niewątpliwie, marnotrawstwu 
gdyż niskowartościowy materiał 
z reguły nie wzbudza „szacunku", 
jaki wzbudza materiał droższy. 
Np. niskie ceny węgla nie pokry
wające nawet kosztów wydobycfa 
utrudniały w poważnej mierze wal
kę o oszczędne zużycie węgla 
w całej gospodarce narodowej. 
Udział kosztów paliwa w ogólnych 
kosztach był sztucznie pomniejszo
ny, co szczególnie jaskrawo wy
stępowało u tak poważnych kon
sumentów węgla, jak energetyka, 
kolej, hutnictwo.

Oszczędność
czy marnotrawstwo?

W przemyśle czy w budownictwie 
jedną z ważnych form obniżania ko-

Dom z bloków 
prefabrykowanych 

wciągu 3 miesięcy
Budowę osiedli „Dzielonego 

liska" w Pradze rozpoczęto do-* 
piero w bieżącym roku, a już 
pierwsi lokatorzy wprowadzili 
się do sześciu komfortowo urzą 
dzonych domów. Domy te wznie 
siono w ciągu trzech miesięcy, 
podczas gdy inne domy buduje 
się conajmniej sześć miesięcy.

Osiedle „Dzielonego liska" 
buduje się z prefabrykowanych 
bloków, które dniem i nocą przy 
wożą do Pragi specjalne wozy 
z pobliskiej miejscowości Tou- 
szeń, gdzie sporządza się bloki 
najróżniejszej wielkości z 14 róż 
nych mieszanek murarskich. Naj 
większe z nich posiadają wymla 
ry 3X4 m I ważą do 4 ton. BIoj 
ki przybywają na budowę już 
pokryte tynkiem. W blokach 
środkowych są wmontowane 
przewody elektryczne, zoś w 
stropach przewody centralnego 
ogrzewania.

Montaż domu oblicza się no 
około 14 dni, przy, czym ze 
względu na małą liczbę zatruć 
dnionych wydajność pracy każ
dego z nich sięga 700 proc. Na 
ułożenie fundamentów przezna
cza się 6 tygodni, o na prace 
wykończerfiowe zmontowanych 
domów 42 dni.

W ten sposób w ciągu 101 ' 
dni powstaje wygodny i estety

czny, 4-piętrowy dom.



Coraz więcej chłopów woje
wództwa koszalińskiego łączy 
się w zespołach łąkarskich, w 
celu zagospodarowania mato 
wydajnych łąk. Po ostatniej 
uchwale Prezydium Rządu o 
podwyższeniu cen na żywiec, 
rozwój hodowli bydła oraz zwią 
zana z nim sprawa podniesie
nia wydajności łąk spotyka się 
1 dużym zainteresowaniem wsi.

Na terenie powiatu Złotów 
następnego dnia po ogłoszeniu 
uchwały Prezydium Rządu, 10 
chłopów ze wsi Smiardowo zor
ganizowało zespół łąkarski. Po 
4 dniach przystąpiło doń dal
szych 6 członków. Duże osią
gnięcia ma już zespół łąkarski 
we wsi Skic. 32 gospodarzy zrze 
szonych w zespole uregulowało 
już rzekę i przystępuje do za
gospodarowania 300 ha łąk. 
Nowe zespoły łąkarskie powsta- 
ły także we wsiach Rudna, Klesz 
czyna, Głońsk, Zakrzewo. Ogó
łem skupiają cne 140 gospoda
rzy.

Dużego rozmachu nabiorą z 
wiosną prace melioracyjne w 
powiecie Wałcz, gdzię na sze
roką skalę chłopi przystępują 
do renowacji zaniedbanych łąk. 
W Sypniewie 18 członków ze
społu łąkarskiego zgłosiło pod 
uprawę 300 ha łąk, we wsi Rze ■ 
czyca 21 gospodarzy zorganizo
wanych w zespole przystąpiło , 
do zagospodarowania około 400 
ha łąk, w lubieszu 25 gospoda
rzy zagospodaruje 600 ha łąk. 
W Lubnie powstał zespól liczą- , 
cy 18 członków, a w Mirosław
cu 27 członków. Organizują się j

Szkolenie 
traktorzystów 

w okresie zimowym
Okres zimowy POM-y wy

korzystują nie tylko na prze 
prowadzenie remontów ma
szyn, ale także na szkolenie 
nowych, jak również na do
szkalanie pracujących już w 
ośrodkach — traktorzystów. 
W okresie tym przeszkoleni 
będą w.zakresje obsługi nie
których maszyn również, li
czni członkowie spółdzielni 
produkcyjnych.

Obecnie w 14 ośrodkach 
szkolenia kadr mechanizacji 
rolnictwa prowadzone są 
sześciomiesięczne kursy dla 
kandydatów na ' traktorzy
stów. Szkoli się na nich oko 
ło 1 700 osób, które w przy
szłości zasilą POM-y całego 
kraju.

środków produkcji
sztów własnych jest zastępowanie 
materiałów droższych — tańszymi. 
Jednakże dotychczasowy system, w 
którym — z jednej strony — pro
porcje pomiędzy cenami nie były zgo
dne z proporcjami nakładów pracy 
— i z drugiej — nie Uwzględniały 
■występującego niedoboru (deficyto
wości) wielu materiałów, powodo
wał, że osiągnięta w danym przed
siębiorstwie oszczędność na surow
cach i matetiałach mogła się oka
zać marnotrawstwem z punktu wi
dzenia społecznego.

Np. niski poziom cen metali nie
żelaznych stanowił przeszkodę w o- 
szczędzaniu tych najbardziej poszu
kiwanych spośród deficytowych ma
teriałów. Niekorzystny układ pomię
dzy cenami metali kolorowych a ce
nami żelaza i stali był przyczyną 
szeregu nonsensów w rodzaju tych, 
że np. ceny blachy miedziane) były 
niższe niż. ceny blachy ze stali nie
rdzewnej zastępującej blachę mie
dzianą, że wobec niskiej ceny cyn
ku korzystniej było dla przedsię
biorstwa — z oczywistą szkoda dla 
gospodarki narodowej — stosować 
odlewy cynkowe niż żeliwne itp.

W budownictwie • nieuzasadnienfe 
niskie ceny wiciu materiałów bu
dowlanych i niewłaściwe relacje 
(stosunki) pomiędzy nimi hamowa
ły stosowanie materiałów zastęp
czych zamiast deficytowych, były 
przeszkodą — oczywiście nie je
dyną — w upowszechnianiu w bu
downictwie prefabrykatów i w le
go uprzemysłowieniu.

Niskie ceny surowców importo
wanych oraz niewłaściwe propor
cje pomiędzy tymi cenami (zwła
szcza wełny, bawełny) nie sprzy
jały oszczędnemu gospodarowaniu 
nimi. Wiecei: niekiedy wręcz za
chęcały do marnotrawstwa. Przy 
dotychczasowym bowiem stanie 
rzeczy, ceny niektórych bardziej war 
teściowych surowców były takie sa-

zespoły łąkarskie we wsiach: 
Tuczno, Człopa, Jagolica, Za
łom, Golin, Kłębowtec, Bukowa, 
Samborska • Jastrowie.

Wydatną pomoc w zagospo
darowaniu łąk udziela zespo
łom ląkorskim Rejonowe Kierów 
nictwo Robót Wodno-Meliora
cyjnych w Wałczu, delegując na 
miejsce swoich fachowców.

Jednakże w planie na rok 
1956 kierownictwo robót wodno- 
melioracyjnych przewiduje w po 
wiecie Walcz zagospodarowanie 
410 ha łąk. Jest to oczywiście 
plan nierealny, opracowany przy 
biurku. Dlatego też tzeba jak 
najszybciej go zrewidować, tym 
bardziej, że dalszy rozwój ze
społów ląkarskich napotyka na 
trudności spowodowane bra
kiem maszyn i nasion traw. Za
pewnienie .szerokiej pomocy 
POM rozwiązałoby częściowo tę 
kwestię. Natomiast przydział na 
sion traw jest zbyt mały i tylko 
większe zainteresowanie PGR, 
spółdzielń produkcyjnych i in
dywidualnych chłopów uprawą 
traw nasiennych, pozwoliłoby na 
szybsze zagospodarowanie lak, 
a tym samym zapewniłoby 
wzrost hodowli. Po'e do działa
nia ma tu Centrala Nasienna, 
która na razie nie przywiązuje 
jednak dostatecznej wagi do te 
go zagadnienia.

Przodujący hodowca

Leon Michalski z gromady Wielka Wieś jest przodującym ho
dowcą trzody chlewnej. W bieżącym roku odstawił ponad plan 
12 tuczników. Już po Uchwale Pnrzydium Rządu, wprowadzają
cej bardziej korzystne ceny skupu nadwyżek żywca, Młchalskt ■ 
dostarczył na punkt skupu 4 tuczniki otrzymując za nie s MS zł, 
487 kg paszy treściwej i 19,48 q węgla. t

me lub niższe niż ceny surowców 
gorszych. Dla przykładu: cena 1 kg 
argony wynosiła 18 zł, a cena 1 kg 
włóczki wełnianej — też 18 zł. W 
tych warunkach przemysł wełniany 
nie był zainteresowany w użyciu 
włókien sztucznych, mogących za
pewnić oszczędność cennego im
portowanego surowca.

Przykłady podobne można by mno 
żyć.
Nowe ceny środków produkcji 
-ceny detaliczne bez zmiany

W ramach reformy cen zbytu 
środków produkcji przeprowadzono 
zmiany cen podstawowych surow
ców i materiałów zarówno wytwa
rzanych w kraju jak i importowa
nych. Tak więc podwyższona zosta
ła cena węgla (oczywiście, na zao
patrzenie przemysłu), wyrobów 
hutniczych, cementu, miedzi, cyny, 
cynku, ołowiu, aluminium, kwasu 
siarkowego, drewna, bawełny, ru
dy żelaznej itd. Uległy również 
zmianie ceny produktów niektórych 
gałęzi przemysłu przetwórczego, 
zwłaszcza maszynowego. Podwyż
szenie ceny węgla pociągnęło za so
bą konieczność rewizji taryfy ener
getycznej, oczywiście w części do
tyczącej dostawy energii elektrycz
nej dla przedsiębiorstw. W wyniku 
tych zmian w wielu gałęziach prze 
mysłu zostanie w zasadzie zniesio
ny system dopłat państwowych.

W związku ze zmiana cen zbytu 
środków produkcji należy ostro 
przeciwstawić się plotce, jakoby 
podwyższenie cen surowców, mate
riałów itp. miało spowodować rów
nież wzrost cen towarów sprzeda
wanych ludności. Państwo nasze 
prowadzi bowiem politykę, nie tyl
ko stabilizacji cen detalicznych, ale 
1 ich obniżki. Nie ma też żadnych 
ekonomicznych podstaw, aby z ty
tułu wzrostu cen środków produk-

Wypoźyczalnie 
sprzętu domowego 
i gospodarskiego 

organizują 
sekcje kobiet 

przy radach 
spółdzielczych GS

W woj. krakowskim po
wstało ostatni, szereg no
wych punktów wypożycza
nia sprzętu gospodarskiego 
i domowego. Zorganizowano 
je z inicjatywy sekcji kobiet 
przy radach spółdzielczych 
GS-ów.
- I tak np. w Słomnikach, 
pow. Miechów, działa już 
wypożyczalnia takiego sprzę 
tu gospodarskiego, jak opyla 
czc, grabie i inne narzędzia 
ogrodnicze oraz domowego 
— jak żelazka elektryczne, 
odkurzacze, pralki elektrycz 
ne, zastawy stołowe.

Wkrótce rozpoczną dzia
łalność nowe GS-owskie 
punkty usługowe w Suchej 
i Siemieniu, pow. Żywiec, 
Zatorze, pow. Oświęcim i 
Brzesku Nowym, pow. Pro
szowice.

Wydaje nam się słusznym, 
aby sekcje kobiet przy ra
dach spółdzielczych GS w 
naszym województwie pod
chwyciły inicjatywę kobiet 
z woj. krakowskiego.

cji wytwarzanych w przemyśle so
cjalistycznym — w ślad za tym — 
nastąpił wzrost cen towarów. Cała 
ta reforma bowiem w niczym nie 
uszczupli wpływów do budżetu pań 
etwa. Choć wzrost cen surowców 
podwyższa koszty własne produkcji 
wielu towarów sprzedawanych lud
ności — a wraz z tym pomniejsza 
wpływy do budżetu w postaci po
datku obrotowego — jo jednak to 
uszczuplenie dochodów równoważo
ne jest zmniejszeniem wydatków 
przeznaczonych dotychczas na do
płaty dla przemysłu wytwarzającego 
środki produkcji. Przeprowadzone 
badania wykazują, iż pomimo wzro
stu kosztów własnych produkcji, ga
łęzie przemysłu wytwarzające to
wary dla ludności będą nadal ren
towne.

Nie należy bynajmniej wyciągać 
z tego wniosku o zniesieniu syste
mu dopłat w ogóle, ani też wniosku 
o rentowności wszystkich przedsię
biorstw. Rentowność gałęzi prze
mysłu jako całości nie wyklucza, że 
niektóre przedsiębiorstwa będą nie
rentowne, a ich deficyt finansowy 
pokrywany będzie z budżetu pań
stwa. Będą to zwłaszcza przedsię
biorstwa a zacofanej technice i ni
skim poziomie organizacji pracy.

Należy położyć specjalny nacisk 
na te sprawę, gdyż wśród wielu 
działaczy gospodarczych panuje po
gląd, jakoby obecna reforma cen 
miała zapewnić rentowność wszyst
kim bęz wyjątku przedsiębior
stwom. Żaden system cen nie mo
że — rzecz prosta — zlikwidować 
nierentowności. Aby uczynić przed
siębiorstwa nasze rentownymi, nie
zbędna ied likwidacja ich zacofa
nia technicznego, organizacyjnego 
itp.

Przedsiębiorstwa nasze otrzymują 
u progu nlanu 5-letniego system 
cen środków produkcji, który stwo
rzy znacznie lensze niż dotychczas 
warunki dla walki o obniżenie ko
sztów własnych,, o podniesienie ren
towności przedsiębiorstw, co jest 
nieodzownym warunkiem wzrostu 
stopy życiowej ludności.

HENRYK F1SZEŁ
kandydat nauk ekonomicznych

Po zebraniu rozliczeniowym w RZS Zakrzewo

W pośpiechu... zapomniano o kolektywie
Ostatnio w naszej gazecie 

ukazała się notatka o podzia 
le dochodów dokonanym w 
spółdzielni produkcyjnej Za
krzewo w pow. sławneńskim. 
Artykuł niniejszy jest uzupeł 
nieniem tej notatki. Pokazując 
przysłowiową „drugą stronę 
medalu" stanowi próbę oceny 
przygotowań i samego prze
biegu zebrania. Liczb więc 
tutaj będzie niewiele, za to 
sporo gorzkich słów pod a- 
dresem aktywu i kierownict
wa powiatu.,

Zakrzewo jest pierwszą spól 
dzielnią w powiecie Sławno, 
dzielącą dochód. Przy tym 
jest to jedno z lepszych go
spodarstw zespołowych, sły
nących zgodą i pracowitością 
członków. Spółdzielnia chlubi 
się takimi przodownikami jak 
Gajos, Bąk, Lauda, Ciszew
ska i inni. Dlatego też praw
dopodobnie powiat zaplano
wał: że Zakrzewo pierwsze po 
dzieli dochody. Stąd po
śpiech i przygotowywanie ze
brania rozliczeniowego „na 
łapu capu".

W spółdzjełni nad rozlicze
niami pracował od paru już 
tygodni instruktor KP tow. 
Kostrzewa oraz dwaj towarzy 
sze z POM. Do roboty wzięli 
sih energicznie. Od początku 
jednak wkroczyli na niewła
ściwa ścieżkę, która w konse
kwencji doprowadziła do 
spłycenia całości.

Poprzednio w Zakrzewie od 
były się dwa zebrania przed- 
rozliczeniowe. Wziął w nich 
wprawdzie udział dosyć szero 
ki aktyw partyjny i ZSL, nie
stety, ograniczono się jedynie 
do omawiania spraw gospo
darczych. A przecież wiele 
Jest w tej spółdzielni proble
mów natury polityczno-wycho 
wawczej, którymi powinien' 
zająć się aktyw partyjny i 
ZSL,

Warto zajrzeć w głąb
Spokój i pracowitość to fa

sada spółdzielni w Zakrzewie. 
Solidna zresztą. Pod nią zaś 
kłębi się mnóstwo, namiętno
ści Judzkich, starych nawy
ków, uprzedzeń i niezrozumie 
nia, które aż proszą się o wy

jaśnienie i omówienie na 
szerszym forum.

Chcccie przykładów? Pro
szę bardzo. Dostarczyło ich 
aż nadto zebranie, dyskusja 
i szepty siedzących obok 
mnie spółdzielców. Zaczął np 
przemawiać sekretarz tow. 
Bąk. Z tyłu doleciał szept 
„ten znowu swoje, tylko par
tia i partia".

Głos oddano dyrektorowi 
POM. Czy wiecie co powie
dział jeden ze spółdzielców: 
„przyjechali na rozliczenia bo 
ćwiartkę czują". Niezrozu
mienie czy też wrogi pod
szept zza płotu? Albo pre
tensje starego Jabłońskiego 
do chłopów indywidualnych 
po przemówieniu Modły, że 
wtrącają się w sprawy spół
dzielni, kiedy ich to nic nie 
powinno obchodzić.

Dowodzi to, że sytuacja jx> 
lityczna w spółdzielni, nie 
jest tak różowa jak mogłoby 
się wydawać na pierwszy 
rzut oka.

Przecież np. w roku ubieg
łym zdarzały się drobne kra
dzieże, pijaństwa itd. a ko
misja rewizyjna i sąd koleżeń 
skj — ważne organa samo
rządu spółdzielczego — nic 
nie robiły. Przecież w Zakrze 
wie są bumelanci.

Ani jedna z tych spraw nie 
była przedmiotem dyskusji. 
Nikt ze spółdzielców nie po
kusił się nawet o najlżejszą 
krytykę. A w Zakrzewie jest 
organizacja partyjna, licźąca 
9 członków.

Warto było zwołać zebra
nie partyjne, omówić te spra
wy, przydzielić członkom za
dania polityczne, warto było 
"■'ciągnąć do tych spraw ak
tyw ZSL-owski. Jednym sło
wem poprzez organizację par- 
lvjną i koło ZSL doprowadzić 
do tego, żeby zebranie rozli
czeniowe stało się general
nym obrachunkiem błędów, 
braków i niedociągnięć. Żeby 
dyskusja i szczera krytyka 
nie oszczędziły anj jednego 
bumelanta i pijaka. Nie zro
biono tego. Zebranie nie by
ło przygotowane. Czyż można 
Więc się dziwić, że było for
malnością.

Takie zebranie nie nauczy
ło spółdzielców z Zakrzewa 
wykorzystywania ogromnej 
siły jaką jest kolektyw. Nie 
wzmocniło kolektywu.

Warto leszcze dodać, *źc 
wśród starszych wiekiem 
członków spółdzielni chodzi 
plotka, jakoby w powiecie na 
sesji, ktoś, kiedyś sie wyra
ził. że „starzy ludzie to na 
szmelc, oni do niczego się nie 
nadają". Powiecie: wredna 
plotka. I racja. Nie możną jed 
nak jej lekceważyć. Zbagate
lizowana plotka potrafi na
robić dużo szkody, jeśli w po
rę jej się nie zdemaskuje. A to 
jest zadaniem aktywu.

O indywidualnych 
chłopach...

T jeszcze jedna spraWa. 
Chłopi indywidualni. W Za
krzewie jest ich razem 20. 
Niektórzy z nich jak Marian 
Modła czy Edward Dziubek z 
uznaniem wyrażają się o spół 
dzielni.

Dobrze, że zaproszono ich 
na zebranie. Żle jednęk, że 
żaden z członków partii w Za 
krzewie nie otrzymał zada
nia partyjnego, polegającego 
na pracy z chłopami indywi
dualnymi. Efekt taki, że ża
den z nich nie podpisał sta
tutu.

Byłoby również dobrze, 
gdyby na członków statuto
wych przyjęto więcej kobiet. 
Na razie tylko jedna Więcko- 
wa ma prawo głosu.

Przytoczyliśmy fakty. Ce
lem ich jejt wykazanie jak 
szeroki wachlarz spraw cze
kało rzetelnego rozpracowa
nia, aby zebranie rozliczenie 
we przynieść mogło rów- . 
nież polityczne wzmocnie
nie spółdzielni. Tymczasem 
polityczny efekt zebrania

rozliczeniowego w Zakrze- 
wie równa się niemal zeru.

A gospodarczy?
Na zebraniach rozliczeniom 

wych członkowie zatwierdza
ją plany finansowo-gospodar
cze. w myśl których będzie 
sie w przyszłości rozwijać ich 
spółdzielnia. Jest to sprawa 
interesująca każdego członka. 
Każdy z pewnością miałby 
coś do zarzucenia planom, na 
pewno dałby jakieś nowe po
mysły, wskazywał na nie wyko 
rzvstane rezerwy. Aby jed
nak tak było, członkowie, 
musieliby znać ten plan 1 to 
dokładnie.

A w Zakrzewie? Nowy prze, 
wodniczący tow. Zygmunt 
Seweryniak opowiedział mi 
jak to się odbywało. Zarząd 
siedział 3 dni 1 noce i ledwo 
skończono przygotowywać 
plan powieziono go do za
twierdzenia bo termin naglił. 
Ani jeden z członków nie 
widział go na oczy. Mało te
go, przygotowywanie planu 
odbyło się bez udziału orga
nizacji partyjnej i jej sekre
tarza. Każdy się z tym zgo-' 
dzi. że właśnie organizacja 
partyjna, jej członkowie, po
winni brać najaktywniejszy 
udział w sporządzaniu planu,

Zatwierdzanie 
czy fikcja?

Termin terminem, a jednak 
takie zatwierdzanie planu jak 
w Zakrzewie to po prostu 
formalność. Z potoku liczb 
odczytanych pospiesznie na 
zebraniu, żaden z członków 
niczego nie dowiedział się, 
niczego nie zapamiętał. Oczy
wiście nie padła ani jedna u- 
waga krytyczna, ani jedna ra 
da. Plan pozostał wielką nie
wiadomą, dostępną jedynie 
wtajemniczonym — zarządo
wi. I znowu zlekceważono 
demokrację wewnątrz spół
dzielczą. zlekceważono do
świadczenie i mądrość człon 
ków spółdzielni.

Fakty dowodzą więc, że W 
Zakrzewie ogromnie spłyco
no zebranie rozliczeniowe. Ni 
komu ono nie zaszkodziło, 
ale też nikomu nie pomogło. 
Dla dobra spółdzielni j spół
dzielców potrzeba, aby zebra-' 
nia cechowała żywa, twórcza 
dyskusja, rozpalająca umy
sły j serca, ożywiająca atmo
sferę, wnosząca świeży po
wiew.

Takich zebrań lak w Zakrza 
wie nie chcą również spół
dzielcy. Na poparcie tego co 
napisałem użyję słów siwo
włosego członka spółdzielni, 
który siedział przede mnąf 
„po co to gadanie, dawajcie 
pieniądze i chodźmy do do
mu". Te słowa są najsurow
szą krytyką organizatorów: 
zebrania rozliczeniowego.

WŁODZIMIERZ WODECKI

22 q pszenicy, 
20,2 q ży2a, 
20,1 q owsa — 
oto przeciętne plony 

uzyskane przez 
rolników CSR z 1 ha

22 kwintale .pszenicy, 20,2 
q — żyta, 20,1 q — owsa, 
21,9 q — jęczmienia. 297.7 <1 
— buraków cukrowych i 
60,3 kwintala paszy — oto 
przeciętne plony z jednego 
hektara uzyskane w roku 
bieżącym przez rolników cze 
choslowackich.

Rolnicy czechosłowaccy o- 
siągr.ęli w roku bieżącym 
wyższe plony z hektara niż 
przewidywano, dzięki czemu 
może nastąpić w CSR dalsza 
poprawa zaopatrzenia ludnoa 
ci w artykuły spoźyw cze.

Tak wysokie plony rolnicy 
czechosłowaccy uzyskują w 
wyniku szerokiego stosowa1- 
nia nowoczesnych metod a- 
grotechnicznych oraz dzięki 
szerokiemu stosowaniu na
wozów sztucznych i nasioq 
kwalifikowanych, •

Nowe zespoły łąkarskie
w pow. Wałcz i Złotów



Agent kontraktacji GS
WIĘC jak? Zakontrak

tujecie len na przy- 
u szły rok? — nale

gał Miller.
Chłop był niezdecydowa

ny.
— Do wiosny daleko — 

bronił się — poczekam tro
chę. Jeszcze nawet nie wiem 
co będę siał.

— Popatrzcie. Walenty 
Drozd zakontraktował 1,5 ha 
lnu, Kaliszczak — 1,25 ha. 
To dobrzy gospodarze. Gdy
by nie byli przekonani o o- 
płacalnoścl uprawy lnu, na 
pewno by go nie zakontrak
towali.

To zadecydowało. Chłop 
podpisał umowę kontrakta
cyjną na kilkadziesiąt arów 
lnu.

• * •
JM IEKIEDY trzeba roz- 
1 ’ mawiać z chłopem kil 

ka razy, używać różnych 
argumentów, by go wresz
cie przekonać do kontrakta
cji. Nie wolno zrażać się 
pierwszymi niepowodzenia
mi. Cierpliwość 1 rzeczowe 
wyjaśnianie korzyści, bez 
tzw. „bujania w obłokach" 
— przeważnie przynoszą do 
bre rezultaty — mówi Mil
ler.

Podpisanie z chłopem urno 
wy — to dla Millera dopie
ro początek pracy. Później 
trzeba dopilnować, by kon
trahent otrzymał to wszyst
ko, co gwarantuje mu umo
wa, (np. ziarno na siew, na 
wozy). Należy również spraw 
dzać jak chłop się z niej wy 
wiązuje. Czy rośliny prze
mysłowe i oleiste są właści
wie pielęgnowane, a następ 
nie zbierane z pola. Takie 
postępowanie ma na celu za
równo Interes spółdzielni, 
jak i chłopa, który przecież 
za lepsze plony otrzyma wyż 
szą zapłatę. Często trzeba 
udzielić dobrej rady.

Miller mieszka w Malecho 
wie już od 1945 roku. Zna 
więc wieś jak własną kie
szeń. Wie jaką hodowlę pro 
wadzi każdy gospodarz, jak 
wywiązuje się z obowiązko
wych dostaw.

Obecność na każdym spę
dzie należy do niepisanych 
obowiązków Millera. Na
ocznie może sprawdzić wów
czas, kto dostarczył zakon
traktowanego tucznika, zaś 
x tymi, którzy nie dotrzy
mali terminu — szybko usta 
lić przyczyny i nową datę 
dostawy.

Tacy gospodarze jak: Jó- 
sef Galek, Mikołaj Para- 
nluk. Jan Kapuściński, Jan 
Dziubiński, Jan Siuda, do
starczyli w ciągu roku po 
kilkanaście tuczników. Rów 
nież kontraktacja roślin prze 
myślowych i oleistych, prze
biega dobrze. Plan kontrak 
tacji lnu został znacznie prze 
kroczony, a na liście kon- 
traktatorów figuruje około 
40 nazwisk. Miller zawarł 
ponadto wiele umów na u- 
prawę rzepaku 1 innych ro
ślin.

Te wyniki, to rezultat su
miennej pracy Millera, sta
łego utrzymywania łączności 
z gospodarzami, dobrej zna 
jomości warunków kontrak
tacji. Ale bodaj że rzeczą 
najważniejszą jest zaufanie 

SEZON połowów dorsza rozpo
czyna się w początkach stycz
nia i trwa aż do wiosny. 

W zbliżającym się sezonie poło
wowym zwiększą się znacznie za
dania przypadające na każdą jed
nostkę połowową.

Panujące od kilkunastu dni sztor 
my na Bałtyku uniemożliwiały ry
bakom kołobrzeskiej „Barki‘‘ wyj
ście na łowiska. Postój kutrów w 
porcie, spowodowany niepomyślną 
pogodą, został wykorzystany przez 
warsztaty naprawcze na przepro
wadzenie uzupełniających remon
tów jednostek. Niewątpliwym suk
cesem mechaników jest fakt, że do 
dnia dzisiejszego 90 proc, taboru pły 
wającego iest już w pełnej gotowo
ści łowczej. Pozostałe jednostki za
łoga warsztatów naprawczych po
stanowiła wyremontować w . termi
nie do 31 grudnia br.

Warto dodać, że ilość jednostek 
została w bieżącym roku powięk
szona o kilka nowych kutrów, co 
niewątpliwie przyczyni się do 
sprawniejszego realizowania zadań 
postawionych przed kołobrzeskim' 
rybakami.

Ze sprzętem rybackim dyrekcja 
przedsiębiorstwa nie ma poważniej- 
tzych kłopotów. Własna sieciamia 
jest w stanie zaopatrzyć w koniecz

ną ilość sprzętu połowowego nie 
tylko swoją bazę, ale dopomaga i 
innym przedsiębiorstwom i spół
dzielniom rybackim. Sieciamia za
wdzięcza swe sukcesy dobrej orga
nizacji pracy i wprowadzeniu sze
regu nowych metod usprawniają
cych produkcję. Do wprowadzania 
tych metod przyczyniają się pra
cownice sieciami, wśród których

ka" kładzie główny nacisk na przy
gotowanie sprzętu połowowego, spy 
chając na dalszy plan przygotowa
nia na lądzie w samej bazie. Odci
nek lądowy bazy traktowany dotąd 
po macoszemu daje znać obecnie o 
swoich niedociągnięciach. Pomimo 
projektowanej rozbudowy stano
wisk przeładunkowych są obawy, 
że baza nie będzie w stanie przy-

U progu sezonu •

Meldunki z przygotowań 
w kołobrzeskiej »Barce«

szczególnie wyróżnia się ob.. Stan
kiewicz, posiadająca w swoim za
wodzie wieloletnie doświadczenie. 
Chętnie dzieli się ona swymi do
świadczeniami z młodszymi pra
cownicami.

Sieciamia odczuwa jednak brak 
surowca, którego nie dostarcza zgo
dnie z planami Morska Centrala 
Zaopatrzenia. Np. brak sizalówek i 
herkulesów zmniejsza możliwości 
produkcyjne „Barki". Nie wystarcza 
jąca jest również ilość drobniej
szego sprzętu rybackiego, jak np. 
pływaków, korków itp.

Dyrekcja przedsiębiorstwa „Bar-

jąć złowionej ryby, szczególnie w 
okresie, gdy waga przeładunku 
dziennego wzrośnie do 250 ton. Skla 
da się na to szereg drobnych na 
pozór us-terek, które w czasie naj
większego nasilenia przeładunków 
wpłyną jednak hamująco na pra
cę.

Poważnym problemem jest tak
że przygotowanie transportu.

Samochody marki „Start" posia 
dane przez bazę wymagają wymia 
ny niektórych części, jak np. re
sorów, w które przedsiębiorstwo nie 
zaopatrzyło się do tej pory. Wózki 
elektryczne mają uszkodzone koła,

które podczas jazdy spadają. Swo
bodny ich przejazd utrudniają po
nadto dziury w nawierzchni beto
nowej w bazie. Trzeba już teraz 
pomyśleć o doprowadzeniu na
wierzchni do stanu używalności, a 
nie czekać, aż nadejdą większe mro 
zy, podczas których cementowanie 
będzie utrudnione.

Poważnie zaniedbanym odcinkiem 
technicznego zaplecza bazy jest 
chłodnia. Sprężarka „Nagema" słu
żąca do zamrażania tuneli chłodni
czych stoi od trzech lat bezużytecz
nie z powodu braku części wymien
nych. Obecnie czynne są tylko dwie 
sprężarki typu „Borsig" o mniejszej 
wydajności. Dużo trudności mogą 
'.prawić także nieczynne transpor
tery. Ponadto ze względu na brak 
rurek do wodowskazów i urządzeń 
sygnalizacyjnych w tunelach chłod
niczych, zagrożone jest bezpieczeń
stwo pracy.

Braki te trzeba jak najszybciej 
usunąć, aby baza kołobrzeska roz
poczęła 5-latkę w pełni przygoto- 

ana do nowych, zwiększonych za-' 
ań, które w pierwszym okresie 
956 r. będą szczególnie napięte z 

uwagi na trwający wtedy sezon 
dorszowy.

(Z. * 1

BYŁA to sobota, 10 grud
nia. Pojechałem do sla- 
wneńskiego POM na ze

branie sprawozdawczo-wybor
cze koła LZS.

Najpierw przyszli na salę 
członkowie rady koła. Potem 
przychodzili działacze, kibice
i sportowcy. Byli także przed 
stawiciele — komitetu powia 
towego partii zarządu powia
towego ZMP, przybył również 
delegat rady wojewódzkiej 
LZS.

Wśród zebranych toczą się 
rozmowy. Niektórzy grają w 
sąsiednim pokoju w bilard, 
inni znów w szachy, a tym
czasem rada czyni na „kola
nie" ostatnie przygotowania 
do odbycia zebrania i...

Po godzinnym czekaniu za
padła decyzja odwołania ze
brania. Jakie były powody? 
Przede wszystkim nie dopisa
ła frekwencja. Podczas gdy 
ewidencja wykazuje ponad 
100 członków, zaledwie około 
30 osób przybyło do świetli
cy. Wśród tych działaczy 
wielu było „podchmielonych" 
(m. in. Kunicki i Drągowski).

Zupełnie źle wypadła praca 
przygotowawcza. Referat po
ważnie „upolityczniony", w 
zbyt małym stopniu poruszał 
istotne sprawy własnego ko
ła. Brak było w nim wnio
sków do pracy nowej rady 
kola, z uwzględnieniem planu 
zdobywania odznak i klas 
sportowych oraz rozwoju kul 
tury fizyczne) i sportu na rok 
przyszły.

Inwentaryzacja sprzętu zo
stała odłożona na później, ko 
misja rewizyjna nie przygo
towała protokołu.

A zadajmy sobie pytanie: 
co robił tam pracownik rady 
wojewódzkiej zrzeszenia tow. 
Paszkowski? Czy nie mógł do 
pomóc LZS-owcom w przygo
towaniu zebrania?

W takich okolicznościach, 
w myśl statutu zrzeszenia, nie 
mogło być mowy o przepro
wadzeniu prawomocnego ze
brania.

jakim chłopi darzą Millera, 
zarówno jako agenta GS i 
jako wzorowego rolnika, któ 
ry sam dużo kontraktuje 
(w tym roku 6 sztuk trzody) 
i tym samym daje dobry 
przykład innym.

• « •

PĆYTOCZONE przykłady 
świadczą już o dobrej 
pracy Millera, jako agenta 

kontraktacji. Ale obraz był 
by niepełny, gdybyśmy nie 
powiedzieli o jego organiza
torskiej roli, o wkładzie w 
powstawanie we wsi pro
stych form kooperacji. Nie 
dawno z inicjatywy Millera 
powstał w Malechowie ze
spół uprawy lnu. Weszli do 
niego: Franciszek Miller 
(przodownik), Jan Kapuśclń 
ski, Franciszek Motyka, Frań 
ciszck Knłiszczak i Mikołaj 
Paradniuk, którzy wspólnie 
uprawią 8 ha „funduszowej" 
ziemi. Jesienią POM-owski 
traktor wykonał orkę. Rów
nież sprzęt lnu zostanie prze 
prowadzony mechanicznie.

Wiosną ub. roku kierow
nictwo Rejonu Wodno-Mejio 
racyjnego poddało chłopom 
z Malechowa myśl zorgani
zowania zespołu łąkarskiego. 
Na zebraniu zwołanym w 
tej sprawie część chłopów 
opowiedziała się za tym. Je
dnak była to liczba zby. ni
ska. Miller chodził od go
spodarza do gospodarza roz
mawiał, przekonywał..-. '

Wreszcie 32 gospodarzy za 
deklarowało swój udział w 
zespole. Przodownikiem ze
społu został wybrany Miller. 
W niedługim czasie na 64 ha

Śladem artykułu

Agitacja potrzebna na codzień
Czytając artykuł pt. „Uchwycić 

właściwe ogniwo" znalazłem w 
nim wiele cennych uwag. Wy
doje mi się jednak, że niektóre 
zagadnienia należałoby szerzej 
rozwinąć.

W artykule Jest zdanie, *które 
mówi, że zwoływanie zebrań 
przez aktyw powiatowy i powta
rzanie w kółko, że gospodarka 
zespołowa jest wyższa od indy
widualnej do niczego nie dopro 
wadzi. Słusznie, prawdą jest, 
że „takie fermy pracy potępiło 
już samo życie".

Obecnie jestem w szkole, ale 
nie tak dawno sam pracowałem 
jerko instruktor KP Świdwin. Prze 
konałem się więc, że takie ze
brania do niczego nie dopro
wadzają. Będąc instruktorem 
KP pracowałem w rejonie Biały 
Zdrój. Początkowo próbowałem 
organizować spółdzielnie pro
dukcyjne starymi metodami. Nic 
Jednak z tego nie wychodziło. 
Postanowiliśmy wtedy wspólnie 
z ob. Jabłońskim, przewodniczą 
cym Prezydium GRN zmienić me 
tody swojej pracy.

Zmiana ta polegała na tym, 
że pomagaliśmy chłopom stop
niowo przygotowywać się do 
wstąpienia do spółdzielni. Wcią 
gnęliśniy do tej pracy cały ak
tyw partyjny, członków ZSL, 
ZSCh, ZMP-owców. radnych i 
pełnomocników GRN. Aktywiści 
stale, cierpliwie agitowali chlo- 

łąk zostały oczyszczone ro
wy melioracyjne, przeprowa 
dzono pielęgnację, wysiano 
nawozy sztuczne. Z pierw
szego pokosu zebrano o 50 
proc, więcej siana niż po
przednio. Sam Miller, który 
przedtem zbierał z hektara 

' łąki 3 furki siana, teraz przy 
wiózł 8 wozów.

— W tym roku — mówi 
Miller — przeprowadzimy 
gruntowną pielęgnację łąk. 
Na niektórych bowiem jesz
cze rośnie sitowie. Sprawy 
te omówimy na zebraniu, któ 
re odbędzie się w najbliż- 
szych dniach. Będziemy się 
starali również wciągnąć do 
naszego zespołu pozostałych 
gospodarzy.

Warto dodać, że za przykła 
dem Malechowa i w sąsie
dnim Malechówku chłopi my 
ślą o założeniu zespołu łąkar 
skiego.

* * *
\V NASZYM wojewódz- 

twie pracuje kilkuset 
agentów kontraktacji GS. 
Nie wszyscy jednak mogą 
poszczycić się takimi osią
gnięciami w pracy jak Mil
ler, wielu z nich nie przeja
wia prawie żadnej działalnoś 
ci. Dowodem tego są choćby 
znikome ilości zakontrakto
wanych płodów rolnych w 
niektórych gromadach. W 
większości jednak są to Bo
brzy gospodarze, ludzie, któ
rzy zdobyli sobie zaufanie 
wsi. Warto więc pomyśleć jak 
wykorzystać tę wielką 1 nie 
docenioną rezerwę aktywu 
dla podnoszenia gospodarki 
rolnej wsi.

JULIAN PELCZAR 

pów wyjaśniając im, jak gospo
daruje się w spółdzielni.

Kiedyś przejeżdżałem przez 
Krosino. Zatrzymali mnie chłopi. 
Zostańcie, powiadają, zrobimy 
wspólnie zebranie na temat 
spółdzielni. Zostałem i przez pa 
rę godzin dyskutowaliśmy nad 
statutem. Zostawiłem im potem 
statut, żaby go jeszcze między 
sobą przadyskutowałi, obiecu
jąc, że jeśli coś będzie niejasne 
to im wyjaśnię. Wyjechałem 
wówczas z Krosina nie bardzo 
przekonany, że powstanie tam 
spółdzielnia produkcyjne.

Za jakieś 2 tygodnie chłopi 
znowu mnie zaczepili, z preten
sją, dlaczego nikt do nich nie 
przyjeżdża, pomóc im w zorgani 
zowaniu spółdzielni. Odbyto się 
wówczas zebranie organizacyj
ne. Wszyscy chłopi ze wsi pod
pisali statut.

Podobne doświadczenia mam 
z Krzycka i RZS w Białym Zdro
ju, gdzie kilku chłopów indywi
dualnych przystąpiło do spół
dzielni.

Możno przytaczać wiele podo 
bnych przykładów. Wynika z 
nich, że życie samo potępia sta 
re metody pracy. Niestety, ma
my wielu jeszcze instruktorów 
kurczowo trzymających się tych 
starych form. Winni oni jak naj
szybciej zerwać z tymi metoda
mi.

Stanisław Potoczny 
Poznań

Nie zapominajmy 
o przyjmowaniu nowych członków
Spółdzielcy z Wiclawina । 

(..„w. Szczecino!-.) i Złocicń- 
ca (pow. Drawsko) pierwsi 
w województwie dokonali 
podziału rocznego dochodu. 
Już w tych dniach wiele dal 
szych spółdzielń produkcyj
nych przystąpi do rozli
czeń. Kończą one już omlo- I 
ty, regulują zaległości w i 
świadczeniach na rzecz pań- J 
stwa, należności dla POM 
za pracę maszyn itd. Są to 
ważne sprawy, bez których 
nic można przystąpić do po
dzielenia dochodu. Rozlicze
nia, to jednak nic tylko kam 
pania gospodarcza. Jest to ró , 
wnież kampania polityczna, 
wywierająca ogromny wpływ 
na dalszy rozwój spółdzielni. 
Niestety, zapominają o tym 
niektóre prezydia PRN oraz 
komitety powiatowe naszej 
partii, zaniedbujące politycz 
ną pracę w spółdzielniach.

W niemal co drugiej wsi 
naszego województwa istnie 
je spółdzielnia produkcyjna. 
Niewiele jest jednak takich, 
które zrzeszają już wszyst
kich mieszkańców wsi. Dużo 
mamy jeszcze spółdzielń dro 
bnych, obejmujących tylko 
pewien procent chłopów we 
wsi. Rzecz jasna — takie 
spółdzielnie nie mają peł 
nych • możliwości przekształ 
cenią się w naprawdę 
wzorowe, socjalistyczne go
spodarstwa. Dlatego też ko
nieczne jest wzmocnienie ich 
przez przyjęcie nowych człon 
ków. Roczne rozliczenia, to 
okres najbardziej temu sprzy 
jający. Wiele spółdzielń w 
w tym roku zebrało obfitsze 
plony, umocniło się gospo
darczo. Ich członkowie otrzy 
mają więcej płodów rolnych 
i gotówki za każdą przepra
cowaną dniówkę obrachun
kową. Jest więc czym „po
chwalić się" przed chłopami 
gospodarującymi indywidu
alnie 1 naocznie im udowo
dnić wyższość zespołowej go 
spodarki.

Dotychczas w czasie kam
panii rozłiczenicwej przystą 
piło do spółdzielń produkcyj 
nych zaledwie około CO no
wych członków. Najwięcej 
chłopów wstąpiło do spół
dzielni w rejonie POM Świ
dwin — 18 i w rejonie FOM 
Tychowo — 14.

Co jest powodem, że w nie 
dostatecznym jeszcze sto
pniu powiększają się szeregi 
spółdzielców? Odpowiedzi 
na to pytanie udzielą fakty.

W Lejkowie (pow. Koło
brzeg) cała kolonia wyraziła 
chęć przystąpienia do spół
dzielni produkcyjnej, przyję 
to natomiast tylko jednego 
chłopa. W RZS Sadkowo 
(pcw. Białogard) odrzucono 
podania kilku chłopów. Od
mownie również odpowie
dziano chłopom ubiegającym 
się o przyjęcie do spółdzielni 
w Kołaczu i Będzichowie. 
Wniosek z tych faktów wy
pływa chyba jasny: część na 
szych spółdzielń produkcyj
nych odgrodziła się od indy
widualnych gospodarzy we 
wsi, nie widzi potrzeby po
zyskania nowych członków.

Przytoczone fakty świadczą 
o złej pracy aparatu politycz 
nego, który ogranicza swą 
pomoc spółdzielcom jedynie 
do sprawnego organizowania 
podziału dochodów, nic wi
dząc zupełnie politycznego 
znaczenia kampanii. Stąd ro 
dzi się bierność w zwalcza
niu szkodliwych tendencji 
i częste odgradzanie się spół 
dzielców od wsi indywidual
nej. Podobne przykłady są 
zarazem ostrzegawczym sy
gnałem dla całego aktywu 
opiekującego się spółdzielnia 
mi. W okresie przygotowywa 
nia rozliczeń winien on oto
czyć spółdzielnie szczególną 
opieką, służyć radą i pomo
cą, przede wszystkim zwra
cać zarządom | spółdzielcom 
uwagę na tak ważne zaga
dnienie jak przyjmowanie 
nowych członków. Jest to 
przecież podstawowy waru

Zamiasl reportażu

Nieudana improwizacja

nek umocnienia i dalszego 
rozwoju spółdzielń.

W szeregu spółdzielń leżą 
nie rozpatrzone podania chło 
pów. Podania te powinny 
być rozpatrzone już teraz, a 
nie dopiero na zebraniu roz
liczeniowym. Po zaakcepto 
waniu podania trzeba prze
cież przygotować chłopa do 
wstąpienia do spółdzielni, 
zapoznać go z jej statutem, 
z obowiązkami członka.

Rozliczenia — to ważna 
kampania polityczna. Od te
go w jakim stopniu potrafi
my rozwinąć pracę propa- 
gandowo-polityczną zależy 
m. in. powiększenie ilości 
członków spółdzielń, a więc 
dalsze umocnienie naszych 
spółdzielń.

(JP).

Nie znaczy to, że wszyscy 
rozeszli się do domu. Nie. 
Przystąpiono do zebrania ro
boczego. I byłoby ono uda
ne, gdyby nie krzykliwe gło
sy dyskutantów, przeradzają
ce sie okresami w nagonkę 
na radę wojewódzką LZS.

Na zebraniu padło wiele 
słów prawdy. Ale działacze 
mogli przecież dużo wcześnie) 
zasygnalizować władzom 
miejscowym o swych bolącz
kach, zwrócić się o pomoc 
do KP PZPR, wcześniej usu
wać liczne braki, a nie cze
kać na ostatnią chwilę.

Czyż rada koła LZS lub 
przedstawiciel rady wojewódz 
kiej zdolni są natychmiast 
rozwiązać np. sprawę budo
wy stadionu lub remontu hall 
sportowej?

Wiele słów poświęcono 
sprawie piłkarzy, których — 
nawiasem mówiąc — brak 
było na sali. Zawodnicy, o- 
becnie już drużyny A klaso
wej, pozbawieni są należytej 
opieki. To prawda. Ale czy 
fest to wystar.zającą podsta
wą do twierdzenia, że piłka
rze, nie mając zapewnionej 
pomocy, „zmuszeni" są prze
siadywać w gospodzie? Czy 
dobrze robili działacze i ki
bice „oblewając" wspólnie z 
zawodnikami zwycięstwo lub 
poniesioną porażkę? Chyba 
nie.

O postawie moralnej LZS- 
owców. o pracy koła i jego 
osiągnięciach, o zadaniach na 
przyszły rok i zlikwidowaniu 
niemiłej atmosfery w gronie 
licznych działaczy koła — na 
leżało prowadzić swobodną 
dyskusję. Trzeba było zasta
nowić się, (akie kroki uczy
nić, aby następne zebranie u- 
dało się, by móc na nim wy
stąpić z konkretnymi propo
zycjami. A tego nie zrobio
no.

* * *
Planowane zebranie sprawo 

zdawczo-wyborcze koła LZS 
mogłoby się odbyć, gdyby 
rada koła, wiedząc od dwóch 
tygodni o terminie zebrania, 
od pierwszych chwil wspól
nie z dyrekcją POM j orga
nizacją ZMP-owską, myślała 
o jego przeprowadzeniu.

Dla zabezpieczenia frekwen 
c)i można było wykorzystać 
własną sieć radiofonizacyjną. 
Referat winien pokazać dobre 
i złe strony pracy rady koła 
i poszczególnych jego człon
ków.

Przykład sławneńskiego 
LZS winien posłużyć innym 
kołom' jako wzór nieudolno
ści organizacyjne). Z drugiej 
zaś strony fest sygnałem, że 
zebrań sprawozdawczo-wybor
czych w kołach LZS nie mo
żna bagatelizować. ,

A. NOWACKI
p. S. Kiedy artykuł był Jul 

gotów do druku, otrzymaliśmy 
wiadomość, że zebranie spra
wozdawczo-wyborcze w drugim 
terminie doszło do skutku. Ra
da koła z nieudanej próby wy
ciągnęła właściwe wnioski. Za
bezpieczono frekwencję, przy
gotowano sprawozdanie z dzia
łalności kola LZS.

Czy Jednak nie można było u- 
czynić tego tydzień wczlSniej 
1 uniknąć rozgoryczenia wśród 
członków koła 1 licznego koła 
sympatykówt

b. a.
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młodzi przyjaciele
Hieronim Dobrowolski

- i

Tajemnica trzech mężczyzn 
w szarych płaszczach

Nasza piosenka
^Uralska jarzębina

Pieśń wieczorną wiatr niesie 
ponad rzeką w dal, 
Lśni jak gwiazdy dalekie 
blask fabrycznych hal, 
Jarzębina gdzieś w gaju 
sypie kwiatów puch, 
Pod nią co dnia wieczorem 
czeka chłopców dwóch, 
Refren;

Jarzębino, twój kwiat biały 
gubi plotki swe...
Powiedz, powiedzie dziew
czynie, 
Czemu smucisz się?

Ledwie przebrzmi wieczorny 
sjzen miejskich śpiew, 
Spieszę dróżką znajomą 
pod znajomy krzew.
A pod krzewem gdzie bujny 
wiatr gałęzie gnie 
Młody tokarz i kowal oczekują 
mnie.

Refren:
W dzień przy pracy rozmawiać 
nie ma gdzie i jak.
A wieczorem po aracy 
słów nam jakoś brak... 
Gwiazdy złote, co wieczór 
przyświecają nam 
Lecz nie mówią nic, Jasne, 
kogo kochać mam.

Refren: ...
Szron juz ziemię przyprószył, I 
powiał chłodny wiatr, . 1 
Jesień pieśnią żurawią 
©śpiewała świat.
I choć iesień minęła, 
choć już zimy czas. 
Jarzębina co wieczór, 
wita w gaju nas.

Refren: ...
Jarzębino poratuj, 
ty najlepiej wiesz: 
Jeden sercu jest bliski 
i ten drugi też. <'
Chociaż różni, lecz w oczach 
blask im jeden lśni...
Jarzębino jak wybrać, 
nawiedz, poradź mi. 
Refren: «

Jarzębino twój kwiat bipły 
Nocą mi się śni...
Kogo wybrać i nokochać 
Powiedz, poradź mil

Wieczorem w świetlicy
T NSTRUKTORZY zespołów te- 
1 atralnych głowią się nieraz 
nad wyborem sztuki. Radzimy im 
zainteresować się sztuką Zdzi
sława Skowrońskiego „Maturzy 
ści". (WDK w Koszalinie otrzy
mał Już kilka egzemplarzy, a i 
w księgarniach można też je 
nabyć).

Ta bardzo ciekawie napisana 
sztuka przedstawia naszą mło
dzież i jej sprawy na krótko 
przed maturą. Porusza ona pro 
blem wychowania młodzieży w 
szkole i organizacji ZMP. Głów, 
nym jednak tematem jest zaga
dnienie moralności socjalistycz
nej — walka młodego maturzy
sty z fałszywą ambicją, nie po
zwalającą mu spojrzeć otwarty
mi oczyma na swoje postępowa 

, nie, tak w kole ZMP. jak i w

Przez lądy 
i morza

Równikowe słońce praży niemiłosiernie. 
W południe trudno znaleźć choć trochę cie
nia, trudno odpocząć po znoinej pracy. 
Smutne są oczy Brazylijczvka Dimasa Con- 
tinho. W jego ojczyźnie panuje jeszcze 
prawo siły i pieniądza. Na plantacjach słyn
nej brazylijskiej kawy uginają się plecy to
warzyszy. Nierzadko zaświszcze nad nimi 
bat dozorcy. Nie dla wszystkich jasno świe
ci równikowe słońce. E mas wie jednak, że 
przyjdzie dzień, kiedy znikną jego zma
rtwienia, kiedy podobnie jak jego nieznane 
przyjaciółki z dalekiej Rumunii, wesoło za
śpiewa po pracy. Proste, ale piękne ludo
we stroje, uśmiechnięte twarze i długie 
„bucium" (instrument, który trzymają Ru
munki) — jakże wyraźnie mówią o coraz 
piękniejszym życiu naszych przyjaciół.

„Żółtodzioby” wygrywają 
wojnę z nudą

OD września bieżącego to 
ku istnieje przy PDK w 
Słupsku młodzieżowy ze 

spój kabaretowo-estradowy 
„Żółtodzioby", W skład zespo 
łu, którego kierownikiem jest 
prof. Jedliński, wchodzi 12 
osób. .

Pierwszy występ odbył się 
12 listopada. Obecna na nim 
była również bawiąca wów
czas w Słupsku przewodniczą 
ca Zarządu Głównego ZMP 
tow. Helena Jaworska. Od tej 
chwili zespół dał już osiem 
przedstawień.

Szczególnym powodzeniem 
cieszył się występ w czasie 
akademii z okazji „Tygodnia 
Przyjaźni z Demokratycznymi 
Niemcami". Popisywały się 
wtedy: męski kwartet wokal
ny — „Jedlinka", żeński ter
cet wokalny — „Jodełki" o- 
raz kwartet rytmiczny. Kon/e 
rans/erkę prowadził dobrze 
kol. Kwasiborski. I

Nafbardziet podobała się 
piosenka „Dookoła świata", 
którą skomponował prot. Je
dliński.

Obecnie zespół przygoto
wuje się do sylwestrowego 
występu. Opracowano specjał 
ny program, na który złożą 
się najnowsze piosenki i sa
tyra.

Dalsze plany zespołu prze
widują raid po małych miejsco
wościach województwa kosza 
lińskiego, tzw. występy bran
żowe organizowane dla zakła 

■dów pracy z uwzględnieniem 
ich specyfiki, przedstawienia 
dla klas licealnych szkól o- 
gólnokształcących i zawodo
wych.

„Żółtodzioby" — mimo, że 
są zespołem młodym, tak ze 
względu na wiek członków ze 
społu jak i okres jego pracy, 
cieszą się w Słupsku dużą po
pularnością. • Przeznaczona na

domu rodzinnym. Ostry konflikt 
powoduje, że sztukę oglądamy 
z wielkim zainteresowaniem. Ak 
cja rozgrywa się w 1954 roku. 
Napisanie „Maturzystów" zbie
ga się z wielką dyskusją toczą
cą się na łamach prosy nad wy 
chowaniem młodzieży w szko
łach.

Zespoły amatorskie powinny 
z mej skorzystać. W sztuce bie- 
rze udział 13 osób. Dekoracje 
sa proste (2 zmiany).

* * *

DUŻYM urozmaiceniem wie
czorów świetlicowych mo

że być zorganizowanie konkursu 
—zgadywanki.

W pokoju obok świetlicy, gru 
pa młodzieży przywdziewa pomy 
słowo wykonane symbole tytu=

Ich siedzibę sala w PDK (na 
66 miejsc) nie jest w stanie 
pomieścić nawet części chę
tnych widzów.

Tą drogą życzymy młodym 
artystom owocnej pracy i co
raz lepszych, ciekawszych 
programów,

। « h. d.

Pachniesz lawenda
1 dziewanną, 

A szkoda, że nie...
zwykłą wanną.

ZB. SKUP1ŃSKI

Dyskutujemy:

Bożena była zbyt pobłażliwa
/ AINTERESOWAŁ mnie 

artykuł „Czy tak ma wy 
glądać szczęście małżeń
skie?" Przeczytałam go do
kładnie i chcę teraz wyrazić 
swój sąd o tej sprawie.

Moim zdaniem, Bożena by 
ła zbyt pobłażliwa dla męża. 
Od pierwszej chwili nie stać 
ją było na stanowcze prze
ciwstawienie się złym nawy 
kom Ryśka. Pójdę dalej: 
poddam w wątpliwość praw
dziwość miłości Ryśka. Prze
cież gdyby kochał Bożenę, 
na pewno nie dążyłby do u-

łów pewnych książek (symbole 
te przygotowujemy uprzednio z 
tektury, papieru kolorowego). 
Np. do książki J. Iwaszkiewicza 
„Czerwone tarcze" przygotowu
jemy dwie tarcze koloru czerwo
nego, lub do „Ogniem i mie
czem" H. Sienkiewicza — rysunek 
ognia i miecza. Po ustaleniu 
symboli zbieramy się w świetli
cy, a uczestnikom konkursu roz 
dojemy karteczki. Następnie 
puszczamy w ruch adapter (o ile 
jest) i na dany znak wchodzą 
kolejno wszystkie osoby z sym
bolami. Każda z nich powinna 
przebywać w sali około trzech 
minut. Po przedstawieniu odbie 
ramy karteczki z odpowiedzia
mi I zwycięzców nagradzamy 
książkami,,

M. T,

OBEJRZAŁEM się. Prze
de mną stała młoda 
kobieta i z wyrzutem 

spoglądała na mnie.
— Przepraszam — wybą- 

kałem nieśmiało i już mnie 
nie było. Naraz spostrzegłem 
podchorążego. Na bezrybiu i 
rak rybą. Podchodzę więc do 
niego. Krótko mówię, o co 
chodzi i proszę o pomoc.

Podchorąży, wysoki, szczu 
pły blondyn, popatrzył- na 
mnie uważnie.

— Chodźmy, kolego, do 
tych wojskowych — powie
dział przechodząc na drugą 
stronę ulicy, gdzie stała 
właśnie grupka jego kole
gów „po fachu".. Odwołaliś
my na bok oficera i wyjaś
niliśmy całą sprawę. Wysłu
chał w milczeniu z coraz bar 
dziej rosnącym zaintereso
waniem.

— To sprawa ważna — ko 
lego — zwrócił się do mnie. 
— Milicja poszukuje właśnie 
trzech osobników, może to 
właśnie będą ci. Idźcie do 
Komendy Garnizonu. Oni 
wam pomogą.

— A wy nie możecie?! — 
zawołałem niemal z rozpa
czą, bo czas uciekał coraz 
szybciej.

— Niestety, nie mogę, nie 
mam broni.

— A niech to wszyscy dia
bli — pomyślałem sobie 1 
biegnę do Komendy. Mijam 
po drodze „Piasta". Koledzy 
stoją na warcie. Marian wy
raźnie niecierpliwi się, Lud
wik na odmianę przemierza 
swój odcinek poważnym, do
stojnym krokiem. Ale oto i 
Komenda. Wchodzę do środ
ka. Przede mną ciężkie, oku
te drzwi. Naciskam klamkę, 
nie ustępują. Rozglądam się, 
nikogo jednak nie widzę.

— Czego tu chcecie? — z 
okienka w ścianie dochodzi 
głos.

— Chcę mówić z dyżur
nym oficerem. •

— A co jest, blją się gdzie?
— Chcę mówić z oficerem 

i to jak najszybciej, bo spra
wa jest państwowej wagi_
recytuję jednym tchem.

— To chodźcie, obywatelu.

trudnienia jej życia. Chodzi 
o dobre współżycie, o wza
jemne zrozumienie, a tego 
między Ryśkiem i Bożeną 
nie było. On sam nie jest go 
dzień nazwy męża.

Gdy pomyślę, że moje mał 
żeństwo miałoby podobnie 
wyglądać, to odczuwam oba
wę przed tym poważnym, ży 
ciowym krokiem. Nie chcę, 
aby moja miłość przerodziła 
się później w przykre rozcza 
rowanie.

CZY DZIEWCZYNIE
WYPADA PÓJSC 

NA ZABAWĘ 
W SPODNIACH?

W YJECHAŁAM służbo- 
T ’ wo dó małego miastecz

ka. Nie zabierałam ze sobą 
żadnego wizytowego stroju. 
Tego samego dnia koledzy 
zaprosili mnie i koleżankę 
na wieczorek taneczny. Oby 
dwie byłyśmy w spodniach. 
Ja nie przyjęłam zaprosze
nia. motywując to krępują
cym i nieodpowiednim stro
jem. Koleżanka natomiast 
poszła. Bawiła się podobno 
bardzo dobrze.

Ja jednak uważam, że na 
zabawę nie powinno się cho
dzić w spodniach. Czy mam 
rację?,

E. Mulaiy
Barwic*

(Dokończenie)

Drgnąłem. Za mną stał 
żołnierz z pepeszą na piersi 
i ręką wskazywał otwarte 
drzwi. Nię zdążyłem pomy
śleć, skąd się tak nagle 
wziął, gdy poproszono mnie 
do dyżurnego oficera.
* Bez pytania przedstawiam 
powód swej wizyty.

— Obywatelu poruczniku, 
dajcie żołnierzy, przecież oni 
mogą nam uciec. To szpie
dzy Zwykli obywatele nigdy 
tak nie rozmawiają.

— Imię i nazwisko? — py
ta spokojnie porucznik.

Działa to na, mnie iak ku
beł zimnej wody wylanej na 
rozpaloną do czerwoności bla 
chę. Odpowiadam na pyta
nie.

Nazwiska kolegów i wa
sze adresy, szkoła, do której 
uczęszczacie?

Spełniam i te formalności. 
Patrzę na wiszący na ścianie 
zegar. Pozostało jeszcze 20 
minut czasu. Porucznik szep 
nął coś do stojącego obok ka 
prała. Wyciągnął rękę na po 
żegnanie.

Za chwilę w towarzystwie 
kaprala i dwóch żołnierzy 
znalazłem się na ulicy.

— Prowadźcie.
Nagle drogę zabiegł nam 

Marian. Jak on wyglądali 
Polięzkl mu płonęły, oczy 
biegały na wszystkie strony.

— Oni już wyszli, idą na 
stację. Prędko za nimi. Lud
wik ich dalei śledzi.

Idziemy ulicą Wojska Pol
skiego.

— To ci — muszę zdobyć 
się na wielki spokój, aby nie 
krzyknąć kapralowi w ucho

Są przed nami jakieś 100 
metrów i niczego zapewne 
nie przeczuwają.

— Dajcie mi pistolet, może 
być gorąco — proszę kapra
la.

— Nie trzeba, damy sobie 
radę.

Idziemy wolno. Drżę cały 
z emocji. Wyobraźnia podsu
wa mi obraz tego, co ma 
za chwilę nastąpić. Widzę 
więc, jak jeden ze szpiegów 
strzela do żołnierzy, widzę 
uciekających w popłochu lu
dzi, później dwóch szpiegów 
broczących krwią. Dosięgły 
ich nasze kule. Zwyciężyliś
my. Chcę tańczyć z radości, 
chcclaż widok wcale nie jest 
przyjemny.

Tymczasem jednak wszyst 
ko odbywa się spokojnie. 
Odległość między nami, a 
trójką mężczyzn nie maleje. 
Dołącza się do nas Ludwik. 
Na jego zazwyczaj spokojnej 
twarzy dostrzegam zdener
wowanie. Sam trzymam się 
resztka sił. A Marian? Ten 
jest już zupełnie gotów...

— Panowie... tego ... o- 
bywatele, szybciej, albo daj
cie mi pepeszę, dogonię ich.

Kapral podchodzi do prze
chodzącego sierżanta milicji, 
coś mu mówi na ucho i po 
chwili maszerujemy już w 
zwiększonym składzie. Teraz 
nie ma czasu do stracenia. 
Wydłużamy krok. Przechod
nie spoglądają na nas ze 
zdziwieniem. Serce podcho
dzi mi do gardła. Jeszcze 20 
metrów, 15, 10, 2 kroki i... 
Stój!

W tvm momencie było mi 
wszystko jedno. Poczułem na 
głe odprężenie. Trójka za
trzymanych mężczyzn odwra 
ca się ze zdziwieniem. W o- 
czach maluje się strach.

— Dokumenty proszę — 
grzecznie, choć stanowczo 
rzeki sierżant

— Ale na jakiej podsta
wie? — protestuje jeden z 
mężczyzn.

Dokoła nas rośnie tłum lu
dzi.

— Szybciei, szybciej, tłu
maczyć się będziecie potem 
— odpowiada milicjant. Żoł
nierze obserwują każdy ruch

zatrzymanych. Widząc, ż* 
nie ma wyjścia, cała trójkt 
sięga do kieszeni. InstynE* 
townie chowam się za sto
jącego obok mnie żołnierza. 
Coś za długo trwa to szuka
nie. Jeden z osobników po
woli wyciąga rękę z kiesze
ni. Widzę coś czarnego, za 
chwilę w rękach mężczyzny 
(robi mi się gorąco) zamigo
tał,.. portfel.

— Proszę, oto dokumenty 
1 delegacja służbowa.

— Proszę, nasze delegacje.
Milicjant odbiera je, ogląda 

i coś zapisuje w notesie. U- 
ważnie bada dowody osobi
ste i porównuje je z delega
cjami.

— Gdzie pracujecie?
— Jesteśmy inżynierami 

wojskowymi.
— Zgadza się.
— O czym rozmawialiście 

idąc od domu towarowego 
do „Piasta" — pyta sierżant

— Jak to o czym? O na
szej pracy.

— Jak wam, obywatele, 
nie wstyd. Wy, inżynierowie 
budownictwa wojskowego, 
mówicie o takich sprawach 
na ulicy. Przecież to tajem
nica wojskowa.

Inżynierowie są zażenowa
ni. Tłumaczą, że to nie żadna 
zdrada tajemnicy, oni tylko 
tak sobie.,.

— Ciekawe czy pochwalą 
was za to wasi przełożeni — 
przerywa kapral.

Zapadło milczenie.
— Jesteście wolni. Może

cie jechać. Na drugi raz jed
nak pamiętajcie... — mówi 
sierżant.

„Zdemaskowani" inżynie
rowie powoli ruszyli w kie
runku stacji.

— No cóż, chłopcy, dzięku
jemy wam — rzeki sierżant 
— Spełniliście swój obowią
zek i bądźcie zadowoleni. 
Trzeba być czujnym na każ
dym kroku, bo wróg działa.

Na pożegnanie serdecznie 
uścisnęliśmy sobie ręce.

Warto i u nas 
pomyśleć o tym

OD DŁUŻSZEGO okresu 
czasu przy Zarządzie Po 

wlctowym ZMP w Mieku (woj. 
rzeszowskie) czynna jest tzw, 

wieczorowa szkeła aktywu. 
45 słuchaczy, rekrutujących się 
z działaczy młodzieżowych, 
przez 20 tygodni dyskutuje 
problemy związane z pracą wy 
chowawezą i organizacyjną 
wśród młodzieży.

Podobne szkoły istmeia przy 
każdej nienrol gromadzkiej ra 
dzie narodowej w tvm powie
cie i jak na początek doskona 
le spełniają swą rolę. Zajęcia 
naszą charakter dyskusyjny, 
wzbogacany niejednokrotnie 
wyjątkami z prozy i poezji.

*
* *

NA WŁASNY koszt pra» 
gnie wysłać na wczasy 

kilku spośród swoich młodych 
członków spółdzielnia produk
cyjna w Marszowicach (pow. 
Środo Śląska, woj. Wrocław). 
Nie jest to zresztą jedyny wy
raz troski o młodzież tej spół
dzielni. Członkowie partii zor
ganizowali na miejscu kurs 
traktorzystów i młodych plan
tatorów kukurydzy. Każdy z 
młodych pracujących w spół
dzielni otrzymuje miesięcznie 
20 zł zaliczki (starsi otrzymują 
12 zł). Dzięki umiejętnej pracy 
wychowawczej i właściwemu 
stosowaniu bodźców material
nych młodzież w Marszowi
cach ma przed sobą wielkie 
perspektywy rozwoju i procy. 
W przeciwieństwie do wielu in 
nych spółdzielni nie myśli też 
o odejściu do miasta.

Uśmiechnij się

Higiena



Polska na targach międzynarodowych
w roku 1955

Święta i wybory
(Korespondencja własna AR z Paryża)

Gospodarczy sens i znaczę 
nie targów międzynarodo
wych polega przede wszyst
kim na tym. iż wielu u- 
czestników międzynarodowej 
wymiany towarowej prezen
tuje na jednym terenie swo
je towary eksportowe, głów 
nie nowości. Pawilony tar-1 
gowe i biura handlowe na! 
targach, będące miejscem

Wejście do stoiska maszyn polskich w Izmlrze.

spotkań wielkich, świato
wych eksporterów i impor
terów, są dogodnym tere
nem dla zawiei ania korzyst 
nych transakcji handlowych, 
bezpośredniego zapoznania 
się z produkcją światową, 
nowościami technicznymi i 
produkcyjnymi, zebrania no 
wych doświadczeń, zazna
jamiania się z kierunkiem 
rozwojowym konkurencji, ce 
nami konkurencyjnymi, wa
runkami dostaw, sposobem 
opakowań itd. Wszystko to 
nadaje targom międzynaro
dowym doniosłe znaczenie i 
zapewnia im coraz większy 
rozwój.

W roku bieżącym Polska 
zorganizowała swoje pawilo
ny na międzynarodowych 
targach w 7 miastach zagra
nicznych: w Lipsku, Plov- 
dtvie, Zagrzebiu, Paryżu, la
minę, Damaszku i Delhi.

Obecność Polski na tar
gach ma swoje głębokie u- 
zasadnienie gospodarcze. W 
przeszłości kraj nasz znany 
był na rynkach światowych 
jedynie jako eksporter wę
gla, drzewa, cementu, cyn
ku i żywności. Obecnie po
tężny rozwój naszego prze
mysłu umożliwia nam coraz 
szerszy eksport gotowych 
wyrobów przemysłowych. 
Niektóre kraje dotychczas 
nie znały w ogóle Polski ja- 
"ko poważnego eksportera i 
dużego rynku zbytu. Inne 
— znały tylko nasz wąski 
eksport tradycyjny. Każde 
targi międzynarodowe są 
więc wielką okazją dlk za
prezentowania naszych cią
gle rosnących możliwości im 
portowych i eksportowych. 
Na targach, w których u- 
czestniczy po kilkadziesiąt 
państw, przede wszystkim 
najbardziej uprzemysłowio
nych, Polska z każdym ro
kiem odgrywa coraz poważ
niejszą rolę. Dość powie
dzieć, że w roku 1955 na jed 
nej z tego rodzaju imprez, 
przeszło 10 proc, zawartych 
transakcji zrealizowała Pol
ska.

W Zagrzebiu przeszło 300 
delegacji handlowych, wiel
kich importerów i agentów 
handlowych, interesowało się 
polskimi towarami optycz
nymi, aparaturą naukową, 
laboratoryjną, maszynami 
włókienniczymi, obrabiar
kami, maszynami budowla
nymi, wyrobami hutniczy
mi, kompresorami, samo
chodami, narzędziami i 
sprzętem medycznym, przę
dzą, tkaninami, chemikalia 
mi 1 innymi. W Damaszku 
szczególnym powodzeniem 
cieszyły się nasze urządze
nia wiertnicze, transporto
we, odlewnicze, górnicze, 
obrabiarki, samochody, stal, 
narzędzia precyzyjne, naczy
nia emaliowane, porcelana 
stołowa, fajans sanitarny, 
wyroby włókiennicze, chemi 
kalia, cukier, koncentraty 
spożywcze itp (razem prze 
szło 500 żalnieresowanych z 
Syrii, Arabii Saudyjskiej, 
Transjordanii, Iraku 1 in
nych krajów).

Prasa zagraniczna, tak co

dzienna jak i fachowa, po
święca polskiej ekspozycji 
wiele miejsca i omawia ją 
w słowach pełnych uznania. 
Jugosłowiański „Vjesnik“ z 
9 września 1955 roku szero
ko zajął się asortymentem 
maszyn pokazanych przez 
Polskę na Targach Między
narodowych w ‘ Zagrzebiu, 
stwierdzając między innymi.

„Polskie przedsiębiorstwa 
eksportowe, reprezentujące 
wielką ilość fabryk w pawi
lonie zorganizowanym przez 
Polską Izbę Handlu Zagra
nicznego — występują jak 
najlepiej i demonstrują swo 
je artykuły w najbardziej 
właściwy sposób..."

Szeroko na temat polskie
go pawilonu pisała prasa w 
Delhi 1 Bombaju. Tak np. 
„Hindustan Standart" uwa-

Pawllon na Targach Międzynarodowych w ^Damaszku w nocy

ża, że:
„...Polski pawilon łączy w 

sobie idealnie wygody sta
łej budowli z korzyściami, 
które dotychczas wydawały 
się nieosiągalne, a które po 
legają na tym, że materia
ły mogą być ponownie wy
korzystane, zaś koszt wznie 
sienią i rozebrania pawilonu 
jest bardzo niski. Pawilon,

G- BAKŁANOW II

Powikłana sprawa
(szkic)

— A kto to taki ma być? — spoj
rzał bacznie Korzeń.

— Właściwie kogo ty się boisz? ...
— Czego się tu zaraz bać? Rzecz 

idzie o to, aby ustosunkować się do 
urzędowego oświadczenia, które tu 
wpłynęło.

— Ach, tak, no, ńo — twarz Ko
rzenia przybrała chłodny wyraz. — 
Decyduj, decyduj.-..

Kiedy wyszedł Cziwilichin, ode
zwał się Guryszew:

— W samą porę przybyłem. Nie
dawno spotkałem kogoś, kto praco
wał z Iwaszkowem gdzieś na Uralu. 
Właśnie mówił on. że Iwaszkowa w 
ten sposób się stamtąd pozbyli, iż 
mu wystawili dobrą ąpinię. Zważ 
więc, czy ty również nie powinieneś 
mu takiej opinii wystawić.

Korzeń, nic nie odpowiadając, 
wdział czapkę. Wyszli razem na u- 
licę.

Na prawo ulica prowadziła do 
rynku, na lewo — do miejskich in
stytucji i tam pośrodku niedużego 
placu stał pomnik: pokryty szronem 
cementowy obelisk z czterema co
kołami. umieszczonymi w rogach i 
połączonymi łańcuchem. Nad pom

nikiem dopalał się zachód, a na tle 
jego płonęła żółtym światełkiem la
tarnia.

Właśnie w tym czasie kiedy Gu
ryszew i Korzeń wyszli z. fabryki, 
siał pod latarnią zwrócony do nich 
piecami człowiek, ubrany w czarny, 
skórzany paltot na futrze, w butach 
chromowych, w skórzanej kominiar
ce z czarnym barankiem. Między 
kominiarką a kołnierzem była wi
doczna tęga fałda szyi. Z rękami, 
tkwiącymi w kieszeniach, człowiek 
ten wodził wzrokiem od komitetu 
miejskiego (gorkom) partii do miej
skiego komitetu wykonawczego 
(gorispołkom), a dalej spoglądał na 
budynek miejskiej prokuratury, tak 
jakby się decydował, gdzie ma się 
wprzód udać. Był to właśnie Iwasz- 
kow. Usłyszawszy rozmowę, zwró
cił tam głowę, jednakże natychmiast 
sposępniał i zaczął kroczyć w kie
runku prokuratury w swej wy
świechtanej, ciasnej skórze. Przez 
pewien czas Guryszew patrzył w je
go stronę.

— Nie zazdroszczę ci, Wasylu — 
odezwał się. — Walka nie będzie o- 
twarta, a wszystkie zainscenizowane 
drobnostki mogą doprowadzić...

pomyślany tak, by odpowia
dał klimatowi tropikalnemu, 
obejmuje powierzchnię 24 000 
stóp kw. Stalowe słupy z 
podstawą i belki dachowe 
są najważniejszymi elemen
tami konstrukcji. Wiszące 
żaluzje z masy drzewnej słu 
żą jako ściany. Dach po
kryty jest nieprzemakalnym 
płótnem. Żaden element nie 
przekracza 130 funtów, co 
znacznie ułatwia transport".* * *

Jakkolwiek ostatecznym re 
zultatem udziału Polski w 
targach międzynarodowych 
jest opanowywanie nowych 
rynków, zdobywanie nowych 
klientów, wprowadzenie na 
rynki nowych towarów, a w 
konsekwencji wzrost obro
tów handlowych z zagrani
cą, to jednak w tej dziedzi 
nie nie robimy wszystkiego 
na co stać naszą gospodar
kę. Jeszcze nie wszystkie 
zakłady produkujące na eks 
port, zdają sobie sprawę z 
niepowetowanych szkód, ja
kie pociąga za sobą dla kra
ju brakoróbstwo w produk
cji przeznaczonej na eks
port; jeszcze ńie wszystkie 
załogi rozumieją jak łatwo 
— w trudnych warunkach 
zaostrzającej się konkuren
cji światowej — stracić u- 
zyskany rynek czy poważne 
go klienta z powodu niedo
trzymania terminu dostawy 
(a niezadowalająca jakość 
produkcji eksportowej mu
si spowodować znaczne opóż 
nienie dostaw).

W roku 1956 Polska Izba 
Handlu Zagranicznego prze
widuje zorganizowanie pawi

lonów na międzynarodowych 
targach w dwunastu mia
stach, * położonych w czte
rech częściach świata, a 
więc: w Lipsku, Plovdivie, 
Paryżu, Casablance, Izmirze, 
Damaszku, Wiedniu, Sztok
holmie, Dżakarcie, Sao Pau
lo, Londynie i Zagrzebiu.

LEON GADZIEMSKI

ODKĄD pamiętam wy
bory, nigdy jeszcze nie 
zbiegły się one, tak jak 

obecnie, z końcem grudnia, 
a więc ze świętami, z No
wym Rokiem i podarunka
mi. '

Ta zbieżność jest skrzętnie 
wykorzystywana. Tak więc 
jakiś sprytny przemysłowiec 
zamieszcza ogromne ogłosze
nia następującej treści: „Gło 
sując właściwie, wybierasz 
płótno X“. Albo: „Buty Z nie 
są „spowinowracane" z żad
nymi innymi butami; żądaj
cie butów marki Z“. Jeszcze 
inne ogłoszenie woła: „Pra
wica. centrum i lewica — 
głosujcie wszyscy na cukier
ki i czekoladę Y...“ Ze 
swej strony sprytny przed
stawiciel swojej firmy. Pier
ze Mendes-France, oświad
czył w przemówieniu, wygło 
szonym w sali Mutualite: 
„Waszymi kartkami wybor
czymi życzycie Francji po
myślnego roku".

Paryż przypomina wielką 
strojnisię, która wybiera się 
na bal. O wczesnym zmierz
chu całe miasto iskrzy się od 
świateł. Od kilku lat przyjął 
się w Paryżu zwyczaj-, przy
wieziony z Europy central
nej: zwyczaj stawiania na 
ulicy oświetlonych choinek. 
Obecnie wystawiają jarzące 
się od świateł elektrycznych 
choinki również wielkie ma
gazyny. znane domy mody i 
eleganckie restauracje, dzię
ki którym Francja uchodzi 
za jeden z najbogatszych kra 
jów. Często zapomina się o 
tym, że jeden posiłek kosz
tuje tu tyle, ile wynosi prze
ciętny zarobek tygodniowy 
robotnika, że cena jednej su
kni wynosi tyle, ile dwu- lub 
trzymiesięczny zarobek pra
cownicy, która ją uszyła.

T) ESTAURACJE reklamu- 
’1 ja swoje menu wigilijne. 

We Francji obchodzi się 
dwie wigilie: o północy 24 
grudnia, po pasterce i 31 gru 
dnia. Biura podróży ogłasza
ją wszelkiego rodzaju spo
soby spędzenia wigilii. Od ta 
nich zabaw wśród statystów 
przebranych za apaszów, aż 
do luksusowych uczt, któ
rych ceny ida w dziesiątki 
tysięcy franków’. W halach 
paryskich cen?.’ choinek, dro
biu i owoców rozpoczęły 
swą coroczną, zawrotną zwyż 
kę.

Jesień f początek’ zimy 
były, zdaniem handlowców, 
.„ciężkie", to znaczy popyt 
był słaby./ W tych warun
kach zrobiono wszystko, aby 
przyciągnąć kupujących. 
Dzienniki podwoiły ilość o- 
gloszeń. Znani krawcy pa
ryscy nod wpływem opery 
pekińskiej, która bawiła w 
Paryżu i była prawdziwa 
rewelacją, zaczęli lansować 
ciężkie suknie z lamy, zdob

ne r-łotem 1 monetami.
Jednak, -jak to się tu mó- 

wi, „pieniądz jest rzadko
ścią". Oto dlaczego zaczęto 
forsować sprzedaż na raty. 
Ową „rzadkością pieniądza" 
spowodowane zostało rów
nież ogłoszenie wyprzedaży 
przez magazyny konfekcyj
ne w’ sezonie, kiedy zazwy
czaj tego nie robiono.
C PRAWA sprzedaży na 

kredyt narzuca oczywi
sty wniosek: robotnicy, dro
bni urzędnicy, których kło
poty ciągle rosną, pragną 
przynajmniej na kilka dni 
zapomnieć o trudnościach 
dnia codziennego. Nie mają 
odwagi odmówić sw’oim dzie 
ciom zabawek. które otrzy
mały pociechy bogatszych 
rodzin. Toteż kupują koleje 
żelazne czy lalki, które mó
wią. przesyłają całusy i.. . 
kosztują 7 lub 10 dni pracy. 
Jeśli zakupili już na kredyt 
ubrania, meble, radia, pły-, 
ty oraz bieliznę pościelową, 
to koniec wielu miesięcy 
związany z koniecznością 
spłaty rat, stanie się praw
dziwym koszmarem.

Dwoje młodych ludzi ku
powało obrączki w dziale 
biżuterii. Zapytałam, jakie 
są ich życzenia na przyszły 
rok. Mężczyzna. którv oka
zał się stolarzem, odpowie
dział:

— Przede wszystkim che lał 
bym, abv wydarzenia w A- 
frycę północnej nie zmusiły 
mnie do wyjazdu:- dopiero 
co wróciłem z wojska. Dalej. 
mamv nadzieje na zdobycie 
mieszkania; pobieramy się, 
mając nrzed sobą perspek
tywę zamieszkania po ślu
bie w malutkim mieszkaniu 
wspólnie z rodzicami żony. 
Następni chciałbym zacząć 
przyzwoicie zarabiać, gdyż 
obecnie, chociaż nbvdwoie 
pracujemy, nie zostaie nam 
w końcu tygodnia nic z na
szego tygodniowego zarob
ku.

Przypomniałam o wybo- 
rach. Wzruszył ramionami:

— Czytając programy wy- 
borcze czy uczestnicząc w 
zebraniach przedwyborczych 
można stwierdzić; że wszys
cy kandydaci przyrzekają to 
samo: pokój w Afryce, mie
szkania, przyzwoite zarobki. 
Trzeba byłoby porównań te 
obietnice z ich stanowiskiem 
wobro tvch zagadnień w po
przednich parlamentach, 
gdrż w-yscy nrawie kandy
daci byli już deputowanymi. 
Tylko, że.., nigdy nie ma 

’ czasu, żeby się tym zająć.

rp E onintę podzielają mi- 
lionr Francuzów. Zalećr 

swoią p-ncą. swoimi kłopo
tami rodzinnymi, jak rów
nież przygotowaniami świą
tecznymi. sn zdr-orięrtowa- 
ni mnogością list wybor
czych, mnogością obietnic.

Iwaszkow mieszkał w dwupokojo-- 
wym mieszkaniu, znajdującym się 
nad magazynem „Bakalie". Wróciw
szy do domu, usłyszał dochodzący z 
sypialni głos żony:

— To ty, Aleksandrze?
Zaraz wyszła na spotkanie. Wie

działa bowiem, gdzie był i dlatego 
też patrzyła na niego znacząco swy
mi szarymi, dużymi oczyma.

— Nic, nic — rzekł Iwaszkow, po
klepując ją lekko po ręce i unikając 
z nią rozmowy. — Wszystko będzie 
dobrze.

Przez na pół otwarte drzwi, prowa
dzące do drugiego pokoju, to jest do 
jadalni, wyłaniała się z zalegającego 
tam mroku biel obrusa, położonego 
na okrągłym stole, refleksy światła 
kładły się na łyżeczkach do herbaty, 
na brzegach filiżanek, na ścianie 
oraz zimnym blaskiem odbiły się w 
rogu lustra Idąc w kierunku stołu, 
Iwaszkow dotykał po drodze wszyst 
kich przedmiotów. W czasie kolacji 
oglądał — co było w jego zwyczaju 
— przedmioty, znajdujące się w po
koju, tak jakby rozważał i oceniał 
cechy każdego z nich. Oczy siedzą
cej obok żony wyrażały niepokój. 
7. niecierpliwością czekała na pod
jęcie rozmowy.

— Tak, co ja cl chciałam jeszcze 
powiedzieć. Jak będziesz pisał swo
je wyjaśnienia, nie zapomnij napi
sać i o tym, jak to Korzeń krzyczał 
w ubiegłym roku na Inżynic-a Znicz- 
kina. To jest bardzo znamienne.

— Nic, nic...
Światło spod abażuru padało na 

stół, zakreślając w pokoju krąg, 
który zamyka w sobie mały światek

Obietnic, którym! szczegól
nie gorliwie szermuje „front 
republikański" Mendes- 
France^ wraz ze spowino
waconymi z nim socjaldemo
kratami.

Toteż Komunistyczna Par
tia Francji wkłada wiele wy 
siłku, aby wszędzie dotrzeć 
swoją prasą, plakatami i u- 
lotkami. I wykazać, cytując 
sprawozdania z „Journal 
Officlel": jak głosowała gru
pa Mendes-France‘a w za
sadniczych sprawach socjal
nych i kolonialnych. To po
równanie wskaże zasadniczą 
sprzeczność między obietni
cami i rzeczywistością. Oto 
dlaczego wszystkie prawie 
dzienniki są zgodne co dp te
go, że partia komunistyczna 
zwiększy ilość swych manda 
tów w parlamencie.

DOMINIQUE DESANTI

1000 ZAJĘCY t 100 DZIKÓW
Z JEDNEGO POLOWANIA

Sprzyjające warunki atmoMe- 
tyczne umożllwają myśliwym 
szczecińskiego oddziału Związku 
ł owieckiego tzw. polowania po 
białej stopie.

W obfitych w zwierzynę łasach 
powiatów: Pyrzyce, Myślibórz 1 
Gryfice upolowano ubiegłej nie
dzieli około 1000 zajęcy i ponad 
100 dzików.

WALIZKOWE FORTEPIANY

Już wkrótce muzyków 1 me
lomanów czeka nieładu niespo
dzianka. Pracownicy zakładów 
,.Tesla‘< w Pardubicach począw
szy od roku 1936 przystąpią do 
seryjnej produkcji... fortepia
nów walizkowych. ,

Instrument tego rodzaju wa*r 
zaledwie 6,5 kg i ma tę samą 
liczbę klawiszy, co zwykły for
tepian, pozbawiony Jest nato
miast strun. Klawiatura połączo
na Jest. z. aparatem radiowym. 
Ton powstaje na zasadzie impul
sów elektrycznych.
PONAD POL MILIONA OŚCU

ZAMIESZKUJE PHENIAN

Stolica Koreańskiel Republiki 
• Ludowo-Demokratycznej szybko 

dźwiga się z ruin.
Liczba ludności Phenianu o- 

slągnęła już poziom przedwojen
ny i wynosi obecnie pól miliona. 
Na miejscu zgliszcz i rumowisk 
wyroiły cale dzielnice nowocze
snych wielopiętrowych domów 
mieszkalnych. W najniższym 
czasie do nowych domów wpro
wadzi się około 2 tys. rodzin.

W Phenianle otwarto 219 skle
pów. 76 restauracji, odbudowano 
19 szpitali.

Phenian jest wielkim ośrod
kiem kulturalnym. tv mieście 
czynnych Jest 5 teatrów, 9 kin 
stałych oraz 29 objazdowych, 6 
wyższych uczelni. 98 szkól pod
stawowych 1 średnich.

dwojga ludzi, odbity w niklowanym 
czajniku.

Wypiwszy hefbatę, Iwaszkow 
wstał i poszedł do sypialni. Tu po- 
v. Inna stać zwierciadlana szafa, ta 
sama szafa... A tu postawiłoby się 
łóżka, z czasem można by zmienić 
lustro potrójne na tremo. Wszystko 
to już było przemyślane i zadecy
dowane ... Iwaszkow spochmurniał 
i usiadł za biurkiem.

Światło lampy stojącej kładło się 
na papierze i na rękach Iwaszko- 
v n. Twarz jego była w cieniu. Dziś 
chodził on tu i tam, sondował grunt. 
Jeszcze raz przekonał się. że nie na* 
leży składać jakichkolwiek ustnych 
oświadczeń. Słowa można łatwo za
pomnieć. zwłaszcza, gdy się tego 
< hoe, natomiast capier nie może zni
knąć bez śladu, nie zrodziwszy 
wprzód innego. Siadł za stołem i ob
myślając każde słowo, pisał. Nie 
chcąc mu przeszkadzać, żona położy
ła się cicho. W końcu Iwaszkow po
wstał i przeszedł się przed stołem.

— Operacja wyrwania „korzenia" 
— rzekł i strzelił z palców. Wyda
wało mu się. że kiedyś po upływie 
czasu, kiedy już pewnych rzeczy nie 
będzie się pamiętać, stworzy się z 
tego zajścia zabawną historię dla u- 
ciechy gości. Już jest tytuł. Aż po
weselał z tego powodu.

Wykorzystując przerwę w pracy, 
żona uniosła się na łokciach:

— Chciałabym cl Jeszcze coś przy
pomnieć... Szwagier jego coś tam 
miał z ankietami. Żebyś tyl
ko nie zapomniał • tego

(D. c. IL)
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Wcjewódzki Ośrodek 
'Szkolenia Partyjnego zawia 
darnin, że w każdą środę 
i piątek, od godz. 15 do 
godz. 19, w Ośrodku przy 
ul. Zwycięstwa 37, są prze
prowadzane konsultacje in
dywidualne dia kicrowni- 
ków seminariów, wykła
dowców, słuchaczy wszyst
kich form szkolenia partyj
nego, prelegentów, agitato
rów i aktywu partyjnego.

Agronom w domu
„Uprawa roślin" - to tytuł 

książki, którą Państwowe Wy
dawnictwo Rolnicze i Leśne za
początkowało 6-tomową serię 
fachowych wydawnictw rolni
czych pn. „Agronom w domu". 
Biblioteczka ta. obejmująca te
matycznie wszystkie najważniej
sze zagadnienia rolnictwa, bę
dzie dużq pomocq w pracy dla 
rolników - zarówno spółdziel
ców jak i gospodarujących indy 
widzialnie. W następnych to
mach opracowane będą m. *n. 
hodowla, ogrodnictwo i pomoc 
weterynaryjna.
• Cena 6-tomowej biblioteczki, 
kjórą można zamówić' u listo
noszy wiejskich, wynosi 60 zł. 
płatnych ratami. Pierwszą ratę 
w wysokości 20 zł wpłaca $ie 
przy zamawianiu listonoszowi, a 
następne - po 10 zł przy odbio 
rze książek.

Obszerny, blisko 500-stroni- 
cowy tom pt. „Uprawa roślin" 
napisany przez Z. Golonkę i B. 
Swiętochowskieao, składa się z 
dwóch części. Pierwsza zawiera 
ogólne wiadomości o uprawie 
roli i roślin. W części drugiej 
natomiast jest mowa o szczegó
łowej uprawie roślin - zbóż, oko 
powych, traw oroz znajdują się 
wskazówki dotyczące właściwej 
pielęgnacji I użytkowania łąk i 
pastwisk.

Książka zawiera w'efe rysun
ków ułatwiających korzystanie 
z niej czytelnikowi.

Społeczne Komisje Kontroli Zaopatrzenia
pomocą w pracy handlu

Często słyszy się narzeka
nia, że brak jest takich czy 
innych towarów w sklepach 
handlu uspołecznionego, al
bo że punkty usługowe nie 
terminowo załatwiają po
trzeby konsumentów, pobie
rając przy tym nadmierne 
ceny za świadczone usługi.

W celu sprawnego zaopa
trywania ludności w towary 
oraz usprawnienia obsługi w 
sklepach, Sekretariat Cen- ! 
tralnej Rady Związków Za- ' 
wodowych w porozumieniu z 
Ministerstwem Handlu We- I 
wnętrznego powziął 16 stycz 
nia 1953 roku uchw-ałę w 
sprawie powte-zenia radem 
zakładowym i miejscowym 
kontroli społecznej nad dzia 
łalnością placówek handlo
wych i zakładów żywienia 
zbiorowego. Zgodnie z po
wyższą uchwałą rady zakła
dowe i miejscowe winny

Ch\ ba można...
...zmienić słup na przystanku 

autobusowym przy ulicy Mor
skiej (naprzeciwko KZM), który 
od dłuższego już czasu chwieje 
się i grozi zawaleniem...?

Niepotrzebnie tracimy czas

sprawować kontrolę w zakła 
dach pracy zatrudniających 
powyżej 100 pracowników 
za pośrednictwem SKKZ, po 
wołanych przez WRZZ.

Państwowa Inspekcja Han 
dlowa ma za zadanie współ* : 
działać w kontrolach spo- i 
tocznych. ‘ Udziela ona rów- : 
nież praktycznych wskazó
wek, włączając kontrolerów 
społecznych do poważniej
szych prac społecznych na 
terenie naszego wojewódz
twa. PIH w pracy tej napo
tyka jednak na duże trud
ności ze strony niektórych j 
rad zakładowych i dyrekcji i 
przedsiębiorstw. Tak np. 
Woj. Insp. PIH zorganizował 
w .dniu 12 listopada w po
wiecie Wałcz kontrolę kom
pleksową. Na 35 kontrole
rów społecznych przybyło 
tylko 13. Nie doceniły za
gadnienia kontroli na swoim 
terenie takie instytucje, jak 
Urząd Poczt i Telegrafów, 
Wojewódzkie Przedsiębior
stwo Robót Wodno-Meliora
cyjnych, Wałeckie Zakłady 
Przemysłu Terenowego. TOR 
1 inne.

Podobną akcje kontrolną 
przeprowadzono ostatnio w 
powiecie Miastko. I tam rów

nież na powiadomionych 25 
osób przybyło tylko 11. Ta
kie instytucje w Miastku, 
jak Prezydium PRN, ZMP, 
ZSCh i inne sprawę kontroli 
placówek handlowych zupeł 
nie zlekceważyły.

I

Obok źle pracujących 
SKKZ i rad zakładowych są 
także na terenie naszego wo 
iewództwa takie, które do 
sprawy kontroli społecznej 
podchodzą z właściwym zro
zumieniem. Do nich zaliczyć 
można między innymi: spo
łeczne komisie przy PKP i 
Prezydium PRN w Białogar
dzie oraz SKKZ w powiatach 
Świdwin i Sławno.

Jedynie w wyniku stałej 
kontroli działalności placó
wek handlowych, usługo
wych i zakładów żywienia 
zbiorowego będziemy mogli 
właściwie realizować wska- ; 
zania partii i rządu na tym 
odcinku.

HENRYK BIAŁKOWSKI 
st. inspektor PHI

W Miejskiej Przychodni Ob* 
wodowej w Koszalinie niektórzy 
lekarze przyjmują po południu 
W godzinach wieczornych jest 
też czynny gabinet dentystyczny. 
Jest to duże udogodnienie dla 
mieszkańców Koszalina pracują

Czy nie za długo?
W sklepie PSS Nr 24 przy ul. 

Armii Czerwonej jeszcze na wio 
snę popsuto się centralne ogrzo 
wanie. Zbliżała się jesień i zi
ma, o remontu nie przeprowa
dzono, mimo, że kierowniczka 
sklepu ob. Bryła stale upomina
ła się o to. Jeżeli nawet były 
trudności w naprawie centralne 
go ogrzewania, należało przy
najmniej pomyśleć o uruchomię 
niu pieca zwykłego. Trudno bo
wiem pracować w nieopalanym 
sklepie.

W rezultacie dnia 15 bm. kie
rowniczka zmuszona była zam-1 
knąć sklep oświadczając, że da 
lej w tych warunkach pracować 
nie można.

Czy nie dałoby sie naprawić 
centralnego ogrzewania w krót
szym terminie? Chyba tak.

Bolestay/ Dyczkowskl 
korespondent

cych zawodowo. Cóż z tego jedr 
nak, skoro rejestracja odbywa 
się tylko przed południem do 
godz. 12.

Czy nie można by, podobnie 
jak w Innych miastach rejestrom 
wać na godzinę przed przyjmo
waniem lekarza? W ten sposób 
pacjenci zaoszczędziliby wiele 
cennego czasu w godzinach 
pracy.

e. d.
korespondent

— No tak. 5 złotych. Skąd 
by miało być więcej — mru
czał do siebie Kowalski, pa
trząc na dwie pozycje w ksią 
żcczce PKO. Pierwsza wpisa
na była 30 kwietnia — wpla
ta 250 zł; druga 2 maja. Da
lej nic patrzył — wiadomo. 
Nie darmo wspominał o 5 zło
tówce.

— Nagrodę mi dali — przy 
pomniał sobie melancholijnie. 
Ale — dlaczego nie wyjąłem 
pieniędzv jut następnego 
dnia? Coś w tym musiało 
być?

ważniejsze telefony 
I ADRESY

Komenda Miasta MO tel. 35-27.
Pogotowie milicyjno — tel. 07.
Szpital Miejski, ul. Falata 3/3. 

tel. 22-15, ul. Curie-SklodowskieJ 
— tel. 26-00.

Pogotowie Ratunkowe tel. 09.
Straż Pożarna — tel. centrali 

523, tel. alarmowy — 08.

„Nowa Huta" — Upadek emi
ratu.

Seanse o godz. 16, 18 i 20,U.
„Młoda Gwardia" — Rokosso- 

wo — Wróg publiczny nf 1.
Seanse o godz. 17 I 19. 
WDK — Z x Z = 5. x
Seanse o godz. 17.30 I 19.30.
Uwaga! Repertuar kin po- 

dajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

Dziś 23 hm. czwartkowy wie
czór literacki wynelnl-dyskusja 
nad książką Umińskiego „Znoj
ny Chleb". *

Początek o godzinie 18.

lodle operetkowe 1 filmowe. 8.36 
Koncert. 9.00 „Stuku pukn w 
okicneczko" — audycja <ila dzie
ci. 9.20 Zespoły świetlicowe 
przed mikrofonem. 9.40 Muzy
ka operowa. 19.35 „Nurkowie" 
— opow. A. Kuprina. 10.3.5 
Brahms: Koncert, na skrzypce 1 
wiolonczele z tow. ork. 11.30 Mu 
zyka I aktualności. 12.10 Prze
gląd prasy. 12.15 Utwory J. S. 
Bacha. 12.30 Radziecka muzyka 
baletowa. 13.00 Audycja dla wsi. 
13.10 „Osada na Jeziorze" — rep. 
dla dzieci starszych. 13.40 Przer
wa. 15.30 „Gramy i śpiewamy" 
— aud. dla dzieci. 16.05 „Na an
ginie sie nie kończy" — pog. 
lek. 16.15 Koncert rozr 17.00 Z 
życia Związku Radzieckiego. 
17.30 Recital fortepianowy. 18.15 
Pleśni komp. polskich. 18.20 „Z 
krainy tysiąca klasztorów** — 
korespondencja z zagranicy 
M. Bielickiego. 18.35 „Sylwetki 
kompozytorów" — Gustaw Mah- 
ler. 19.40 Radiowa spółdzielnia 
satyryczna. 20,25 Aud. dla wsi. 
20.40 Muzyka taneczna. 21.60 Od
powiedzi Fali 49. 21.12 Ulubieni 
pieśniarze. 21.40 Reportaż lite
racki. 22.00 Audycja sportowa. 
22.15 „Arcydzieła muzyki kame
ralnej". 22.42 Muzyka taneczna.

PROGRAM i
na dzień 22 bm. (czwartek!

Program dnia: 6.51, 15.25.
Wiadomości: 5.03, 6.00, 7.00, 8.00, 

8.30, 12.00, 16.00, 20.00. 23.011.
5.11 Polskie melodio ludowe.

5.30 Poranne rozmaitości rolni
cze. 6.06 Muzyka na różnych 
instrumentach. 6.45 Gimnastyka.
7.10 Koncert ork. Mantóyanlń- 
wego. 7.4ii Kalend: rz radiowy. 
7.45 Melodie baletowe. 8.06 Me-

Dziś po pogodaym ranku na
stąpi wzrost zachmurzenia. Moż
liwo są nawet niewielkie opady.

Temperatura dojdzie do —0 
stopni C. Wystąpią wiatry po
łudniowo-wschodnie o szybkości 
od 3 do 6 metrów na sekundę.

Uwaga: prognozą pogody po- 
dajemy na podstawie komunika
tu Okręgowego Biura Pogody w 
Szczecinie. ।

—• Jak to, w święto pracy 
— podpowiedział usłużnie ko
lega siedzący przy sąsiednim 
biurku.

Jasne, że też nie pomyśla
łem o tym od razu — zgodził 
się Kowalski i znowu zapad! 
w zadumę, patrząc w ki ląż- 

kę.
Czekasz, aż ci ta prątka 

przyniesie procent — próbo
wał zażartować sąsiad z na
przeciwka.

Nie gadaj głupstw. Ściskam 
lego piątaka już od pół roku 
i jakoś nie mogę zebrać 
ani grosza więcej. A tu świę
to za pasem. Co ja żonie spra 
wię?

Przez pół roku nie mogłeś 
nic zebrać? — nie wierzył ko 
lega. — Nie umiesz oszczę
dzać?

Co ty ode mnie Chcesz? Je
śli jesteś taki oszczędny to 
pożycz z 200 złotych i spokój.

Zobacz — mówiąc to kole
ga podsunął mu pod nos swo 
ją książeczkę PKO.

Kowalski osłupiał. Skąd 
masz tyle torsy? — wykrztu
sił.

Popatrz według wpisów, ka 
żdego pierwszego wkładam 
Po 30—40 zł. Od stycznia 420 | 
zł. Teraz wlicz 500 zł. za po
mysł racjonalizatorski, 200 zł. 
nagrody z okazji 1 maja i 
150 w dniu rocznicy Rewolucji 
Październikowej. Masz więc 
wszystkie moje ńadproąramo 
we dochody uwidocznione.

No, to twoja żona otrzyma 
ładny prezencik, a moja? — 
rozżalił się Kowalski.

Pe, zaraz ładny przezent. 
Na święta kupujemy sobie dro
biazgi, zbieram na jej urodziny 
— ma w lutym. W tamtym roku 
zamiast kupić prezent, zao- 
iiarowałem się posprzątać po
koje bo grosza nie miałem. 
No i głupio wyszło, bo goście 
pytają: Co ci mąż kupił?, a 
ona pokazuje na meble i dy
wany.

To wszystko za własne pie
niądze? — krzyczeli wtedy ko 
ledzy i koleżanki. Niemożli
we. Tyle by nie kupił... 1 nie 
kupował — uspokoiła ich żo
na — posprzątał.

Wyobrażasz sobie moją mi
nę? Ale od tego czasu nabra
łem rozumu.

Dobrze, dobrze, to widzę. 
Ale swoją drogą pożycz mi 
trochę grosza, do lutego od
dam, zaoszczędzę.

Zrobione — zgodził sie nie
oczekiwanie kolega. Ale w 
sprzątaniu i tak możesz po
móc żonie.

(lew)

W Białogardzie zapadło rozstrzygnięcie

Sparla Koszalin 
mistrzem województwa w boksie

Trzecie w tym 
sezonie spotka- 
nie bokserskie 
dwóch preten
dentów do ty
tułu mistrzow
skiego, rozegra 
ne we wto
rek w Biało
gardzie, między 
Spartą Kosza
lin a Koleja

rzem Słupsk, zakończyło się 
drugim z kolei zwycięstwem 
koszalinian w stosunku 15:5, 

Drużyna koszalińska zdoby 
ła dzięki temu tytuł mi
strzowski i wywalczyła pra
wo do rozgrywania walk eli
minacyjnych o wejście do 
II ligi.

W ringu sędziował Krzewi 
na, na punkty: Lubefeld, 
Smiechowski i Wiliński.

W wadze muszej — Loher 
(Sp) tylko przez dwie rundy 
stawiał opór Jagielle (K). Za 
wodnik słupski stale szędł 
do przodu, ze zwarcia wy
chodził z ciosem. Loher gubił 
się w defensywie, uderzał 
głową i przegrał przez dy
skwalifikację w II rundzie.

W w. koguciej — Zawadz
ki (Sp) przeżywa renesans 

* formy. Już w I rundzie za-

Wy konni i 
plan roczny 
Rada okręgowa zrzesze

nia sportowego Zryw w 
Koszalinie zameldowała 
przed kilkoma dniami o 
wykonaniu zadań plano
wych w zakresie zdobywa
nia odznak B i SPO na rok 
1955.

Na zaplanowanych 013 
odznak zrzeszenie uzyska
ło 1327. Zdobyto 731 od
znak BSPO stopnia zwykłe 
go, 3 z wyróżnieniem. 580 
SPO stopnia I oraz 13 SPO 
stopnia II. Stanowi to 140 
proc, wykonania rocznych 
zadań.

Do wykonania planu 
przyczyniły się takie kola 
na terenie województwa, 
jak: koło przy zasadniczej 
szkole budowlanej w Ko
łobrzegu, koło przy techni
kum gastronomicznym w 
Słupsku oraz przy zasad
niczej szkole mechanizacji 
rolnictwa W Koszalinie.

czął obiecująco, a od II pa
nował niepodzielnie na rin
gu, ładując raz po raz lewe 
proste na szczękę, ambitnie 
walczącego Piotrowskiego.

W w. piórkowej po chao
tycznej walce Grubert (Sp) 
wygrywa 2:1 z Biernackim 
(K). Spartanin zwyciężył, bo 
wiem ulokował więcej cio
sów. Obaj ukończyli walkę 
b. wyczerpani.

W w. lekkiej po wyrówna 
nych wszystkich III rundach 
Swiderski (Sp) uzyskał re
mis z Mikilewiczem (K).

W Ickkopół.śretlniej — Dy- 
narek (K) zdobywa punkty 
bez walki z powodu niedo
puszczenia Żabiłowicza (Sp) 
do walki przez lekarza. Stan 
meczu 5:5.

W w. półśrednlej — Goto- 
wiecki I spotkał się z lewo- 
rękim Gustowskim (K). Po
czątkowo obaj atakują z do 
skoków. W II rundzie do gło 
su dochodzi bokser Sparty, 
bije z półdystansu silne i 
celna prawe sierpowę. W o- 
statnim starciu najpierw 
sierpowy, a potem kontra w 
podbródek,' posyłają koleja
rza na deski i sekundant pod 
daje swego zawodnika.

W w. lekko.średniej — Ka
niewski (Sp) po bezbarwnej 
I rundzie, w następnej po
szedł na „całego" i mimo, że 
Bielecki (K) techniką prze
wyższał przeciwnika wygrał 
zawodnik Sparty przez tko 
w II rundzie%

W w. średniej nie ogląda
liśmy ładnego boksu. Mar
czewski II (Sp) napotkał na 
chaotycznie, walczącego Inie 
wieża (K). Wdał się z nim 
w bijatykę, a zapomniał o 
kontrowaniu. Iniewicz, ru
szając do ataku, wprost rzu
ca się na przeciwnika 1 nic 
dziwnego, że sędzia ringo
wy po trzech upomnieniach 
odesłał go do rogu.

W półciężkiej — Marczew 
ski I (Sp) zdobył punkty vo, 
gdyż Borowiec (K) nie był 
zdnlny do walki.

W w. ciężkiej walka była 
mało żywa. Spotkali się w 
niej Gotowiecki II (Sp) z Ku 
charskim (K). Obaj zawod
nicy walczyli nieczysto. Bok 
ser Sparty powtórzył suk
ces sprzed niespełna dwóch 
tygodni, wygrywając i tym; 
razem ze swym rywalem, | 
ale w nieco gorszym stylu

A, NOWACKI I

Nieostrożność
powodem pożaru

W dniu wczorajszym w godzi
nach przedpołudniowych w mie
szkaniu przy ul. Kościuszki 33 
wybuchł pożar, na szczęście nie 
groźny. Powodem jego była lek
komyślność gospodyni. Na go
rącej płycie kuchenne! grzała 
ona benzynę, co spowodowało 
wybuch. Próba ugaszenia ognia 
woda wywołała wręcz przeciw
ny skutek. Dopiero przybyli na 
pomoc Sąsiedzi zlikwidowali po
żar.

Z życia LZS
pow. słupskiego

W ub. niedzielę w.sali zje 
dioczenia PGR w Słupsku, 
odbyły się zawody tenisa sto 
łowego o mistrzostwo zrze
szenia LZS pow. słupskiego. 
Startoivało w nich 6 drużyn 
męskich.

Najlepszym okazał się ze
spół „Melioran", który zdo
był pierwsze miejsce bez po 
rażki. Na drugim miejscu 
uplasowała się drużyna LZS 
Traktor, a trzecie zajęli 
ping-pongiści PTR.

Wśród zawodników wyróż 
nil się Butrym, który nie 
przegrał żadnego spotkania.» « *

W zorganizowanym przez 
Radę Powiatową LZS w Słup 
sku, błyskawicznym turnie
ju szachowym zwycięstwo 
odniósł Strzelecki, gromadząc 
12 pkt. Dalsze miejsca za
jęli zawodnicy technikum 
rolniczego: Kowalski, Hajda 
nowicz 1 Żurawski.

Turniej warcabowy o mi
strzostwo LZS zakończył się 
sukcesem Kalinowskiego (5.5 
pkt.), przed Strzeleckim (4,5) 
oraz Żabielskfm (4.5 pkt.),• * *

Na terenie powiatu prze
prowadzono 36 zebrań spra
wozdawczo-wyborczych kół 
LZS. Wzięło w nich udział 
ponad 760 młodzieży.

W toku kompanii przyjęto 
do tej pory 70 nowych człon 
ków, założono koła LZS 
w Redzikowie 1 Jezierzy
cach Słupskich.

Hokeiści radzieccy 
remisują z ( SR Ił

Druga reprezentacja hokejowa 
Czechosłowacji rozegrała 20 bm. 
na moskiewskim stadionie Dy
namo mecz z pierwszym zespo
łem ZSRR. Spotkanie zakończy
ło się niespodziewanie wynikiem 
remisowym — 2:2 (1:1, 0:0, 1:1). 
Obydwie bramki dla CSR zdo
był Kluc, a dla ZSRR — Gury- 
szew 1 Fantluchow.

Mistrzostwa juniorów 
w szachach

Uwaga: w 
dniu 28 bm. 
w Kołobrzegu 
rozpoczną się In 
dywidualne mi 
strzostwa Ju
niorów nanzo»- 
go wojewódgr 
twa w sza
chach. Tytu
łu mistrzow
skiego broni 

Ruszczak (Budowlani Koło- 
brzeg).

Organizatorem mistrzostw 
będzie koło sportowe Budo
wlani w Kołobrzegu.

Przedświąteczne kłopoty
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Końcowe obrady
X sesji ONZ

NOWY JORK. W dniu 20 grudnia br. zakończyły 
się obrady X sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Szefowie wielu delegacji złożyli krótkie oświad
czenia.

Szef delegacji ZSRR 
W. W. ‘Kuzniecow podkre
ślił, że X sesja Zgromadze
nia Ogólnego obradowała w 
atmosferze zmniejszonego 
napięcia międzynarodowego. 
Rozwiązanie problemu przy
jęcia nowych członków do 
ONZ jest niewątpliwie cen
nym wkładem do dzieła 
współpracy międzynarodo
wej i umocnienia Organiza
cji Narodów Zjednoczonych. 
Delegat ZSRR stwierdził je 
dnocześnie, że Zgromadze
nie Ogólne nie podjęło żad
nych nowych kroków w kie 
runku rozwiązania problemu 
rozbrojenia i zakazu broni 
atomowej i wodorowej.

Rezolucja powzięta w tej 
sprawie przez Zgromadze
nie. nie wskazuje na środki 
zmierzające do rozbrojenia. 
Związek Radziecki — oświad 
czył W. W. Kuzniecow — 
będzie kontynuował walkę 
o szlachetne cele wytyczone 
w radzieckim programie roz 
brojenia. Należy ' uwolnić 
ludzkość od groźby wojny.

Szef delegacji radzieckiej 
stwierdził również, że jeszcze 
nie została rozwiązana kwe 
stla reprezentacji Chin w 
ONZ. Nie wolno tolerować 
tej sytuacji, która podrywa 
autorytet ONZ. Należy u- 
znać prawa narodu chińskie 
go do zajęcia należnego mu 
miejsca nie tylko w Zgro
madzeniu Ogólnym, lecz rów 
nież w Radzie Bezpieczeń
stwa.

PRZEMÓWIENIE 
AMBASADORA

II. BIRECKIEGO

Stały delegat Polski przy 
ONZ, ambasador H. Birccki,

W ONZ kształtuje się 
nowa sytuacja

Przebieg obrad X sesji Zgro
madzenia Ogólnego NZ, które 
toczyły się ostatnio w Nowym 
Jorku, w pełni upoważnia do 
dania artykułowi tego tytułu. 
Bez obawy wpadania w ton 
przesady można powiedzieć, 
le posunięcia utrzymane w 
duchu „zimnej wojny“ nigdy 
jeszcze nie spotykały się na 
forum ONZ z tak wielką opo
zycją.

A stwierdzić trzeba, te po- 
lunlęć takich nie zabrakło.

X sesja ONZ przyniosła no
wy, dobitny przykład parali
żowania prac ONZ wskutek 
panoszenia się tu zbankruto
wanej kliki kuomintangow- 
skiej. Idzie o poparty przez 
ogromną większość delegacji 
wniosek kanadyjski w sprawie 
jednoczesnego przyjęcia 1S 
państw y<> ONZ. Delegat 
czangkaiszekowski w Badzie 
Bezpieczeństwa. Tsiang, wy
raźnie inspirowany przez dele
gację USA, storpedował ten 
wniosek, stosując vcto prze
ciwko przyjęciu wchodzącej w 
skhtil grupy 18 państw Mon
golskie) kepubllki Ludowej. 
Prawdziwy temat dla karyka
turzystów: nie reprezentujący 
nikogo pan Tsiang przeciwko 
ONZ, przeciwko całemu świa
tu, przeciwko komu tylko 
ch< ecie;

A jednak 18 nowych człon
ków ONZ zasiadło w sali Zgro 
madzcnla. Stało się to dzięki 
delegacji radzieckiej, która 
wysunęła kompromisowy walo 
iclt.

Wyrazem nowej sytuacji, 
kształtującej się obecnie w 
ONZ, były również wybory 
niestałych członków Rady Bez

pieczeństwa. Jak wiadomo, 
USA uznały, że miejsce na
leżne przedstawicielowi Euro
py wschodniej winny zająć 
Filipiny, a nie Pclska, czy Ju
gosławia. Jak pisała prasa za
chodnia, usiłowały one prze
forsować kandydaturę Filipin, 
uciekając się do „metody wy
kręcania rak". I cóż? Okazuje 
się, te metody te zaczynają 
zawodrić.

Koniec końców w trzydzie
stym szóstym głosowaniu wy
brana zo-tala Jugosławia. Jed
nakże. jak donoszą agencjo 
zachodnie, Zgromadzenie Ogol 
n», zmęczone tymi ciągnącymi 
się w nieskończoność głosowa
niami, wyraziło zgodę na po
niżający autorytet ONZ kom
promis, w myśl którego po 
roku zasiadania w Radzie Bez
pieczeństwa Jugosławii miejsce 
jej zajęłyby Filipiny. Faktem 
jednak pozostaje, że delegacji 
USA nie udało się naizuclć 
kandydatury Filipin.

zwrócił się do przewodni
czącego Zgromadzenia Ogól
nego NZ Mazy i podzięko
wał mu za „obiektywizm i 
kurtuazję, jak również za 
wysiłki podejmowane w to
ku X sesji w celu rozwiąza
nia szeregu spraw".

„Delegacja Polski — po
wiedział następnie ambasa
dor Birccki — pragnie też 
podziękować panu oraz se
kretarzowi generalnemu, pa
nu Hammarskjoeldowi, za 
objęcie protektoratu nad u- 
roczystością z okazji setnej 
rocznicy śmierci naszego poe 
ty narodowego Adama Mic
kiewicza oraz za udział w 
zorganizowaniu tej uroczy
stości".

Delegat Polski wyraził u- 
bolewanie, że mimo przy
chylnej opinii olbrzymiej 
większości delegacji na X se 
sję, sprawa przyjęcia no
wych członków nie znalazła 
pełnego rozwiązania. Brak 
w ONZ Mongolskiej Repu
bliki Ludowej i Japonii. De 
legacja polska ma nadzieję 
— powiedział Birccki — że 
te dwa kraj? bidą w jak 
najkrótszym czasie przyjęte 
do ONZ".

Delegat Polski stwierdził 
również, że w t ku sesji nie 
został rozwiązany problem 
rozbrojenia, podobnie jak 
nie została rozstrzygnięta 
sprawa dopuszczenia repre
zentacji Chińskiej Republiki 
Ludowej do ONZ.

Podczas gdy w Zgromadze
niu Ogólnym niestrudzenie sio 
sowano, w Komisji Politycznej 
toczyła się debata nad jednym 
z zasadniczych problemów 
X aesji — nad sprawą rozbro
jenia. W toku debaty mocar
stwom zachodnim udało się 
zdobyć większość dla rezolucji 
zgłoszonej przez USA, Wielką 
Brytanię. Francję 1 Kanadę. 
Jaka jest treść tej rezolucji?

Otóż w części wstępnej mó
wi ona >n. In. o konieczności 
przeprowadzenia redukcji 
wszystkich sil zbrojnych, za
kazu stosowania i produko
wani* broni masowej zagłady 
oraz (tworzenia -skutecznego 
systemu kontroli nad wykona
niem tych postanowień. W gło 
sowanlu nad wnioskiem zacho
dnim kraje obozu pokoju po
parły te ogólne części rezolu
cji. GJosowały one Jednak 
przeciwko rezolucji Jako cało
ści, gdyż w zaleceniach dla 
Komisji Rozbrojeniowej ONZ 
nie mówi ona nic o konkret
nych krokach, prowadzących 
do realizacji tych celów.

Poważne osiągnięcia przy
niosła natomiast debata w 
sprawie pokojowego wykorzy
stania energii atomowej. U- 
chwalona jednomyślnie rezo
lucja zaleca zwołanie drugiej 
konferencji naukowców — spe 
ejallstów w dziedzinie atomo
wej ta dwa lata. Rezolucja 
mówi również o zwołaniu kon 
ferencji wszystkich państw — 
członków ONZ — <Jla opraco
wania ostatecznego tekstu sta
tutu międzynarodowej agencji 
do spraw energii atomowej. 
Jednomyślność w tych spra
wach — to poważny sukces 
sesji ©NZ.

Obraz sesji nie byłby pełny, 
gdyby nie wspomnieć o pro
blemach kolonialnych. Wbrew 
wysiłkom, podejmowanym 
przet delegację francuską 1 
przedstawicieli innych mo
carstw kolonialnych, sprawa 
Algeru wpisana została na po
rządek dzienny obrad sesji. 
Przyjęta została rezolucja po
tępiająca dyskryminację raso
wą w Unii Poludniowo-Afry- 
kańsklel. Oto niektóre tylko 
takty mówiące o wzroście na
strojów ant;, kolonialnych i aa 
ty imperialistycznych w ONZ.

• • •
Dzięki przyjęciu 16 nowych 

członków ONZ wkracza w dru 
gie dziesięciolecie swego Ist
nienia Jako organizacja bar
dziej reprezentatywna, w więk 
szym stopniu odzwierciedlają
ca faktyczny układ sił w świe
cie.

WŁODZIMIERZ 2RALEK

Lazara Cardenas (Meksyk), Joseph Wirth (NRF) 
Szeih Mohammed Al-Aszmai (Syria)

Ton Uiek Thang (DRW), Akiko Sęki (Japonia) 
Bagnar Forbech (Norwegia) 

otrzymali Międzynarodowe Nagrody 
Stalinowskie

»Za utrwalanie pokoju między narotlami«
•MOSKWA. W dniach 7—9 

grudnia odbyły się tu pod 
przewodnictwem członka A- 
kadcinii Nauk ZSRR D. W. 
Skobielcyna posiedzenia Ko
mitetu Międzynarodowych 
Nagród Stalinowskich „Za 
utrwalanie pokoju między 
narodami". Komitet rozpa
trzył przedstawione mu wnio 
ski o przyznanie Międzyna
rodowych Nagród Stalinow
skich na rok bieżący i po-

W Związku Radzieckim 
już kilkakrotnie obniżono 
wydatnie ceny telewizorów 
różnego typu.

Na zdjęciu: kontrola no
wych odbiorników telewi
zyjnych w dziale kontroli 
technicznej w Moskiewskiej 
Fabryce Aparatów Radio
wych.

• PEKIN
Jak podaje Agencja Nowych 

Chin, Chiński Czerwony Krzyz 
postanowił repatriować dwoje 
obywateli amerykańskich Ho
mera v. Bradshaw 1 jego żonę. 
Władze chińskie zwolniły 
przed terminem Bradshawa 
odsiadującego karę więzienia, 
blorąc pod uwagę, że miał on 
Już wkrótce wyjść na wolność,, 
a mianowicie w kwietniu przy 
szłego roku, oraz okoliczność, 
iż żona Bradshawa jest chora 
i potrzebuje jego pomocy.

• PARYŻ
Jak podaje agencja France 

Presse, Egipt, Syria 1 Arabia 
Saudyjska zamierzają zaofia
rować Jordanii pomoc w wyso 
kości około 16 milionów fun
tów sztcrllngów w celu unie
zależnienia jej od kredytów 
brytyjskich.

Prasa egipska z 21 bm. Infor 
muje o „rozmowach na naj
wyższym szczeblu" między E- 
gipteni, Syrią 1 Arabią Sau
dyjską na temat konieczności 
przyjścia z pomocą Jordanii w 
wypadku, gdyby Wielka Bry
tania odmówiła kredytów rzą 
dov.i w Ammar.ie na skutek 
Jego negatywnego stanowiska 
wobec przystąpienia do paktu 
bagdadzkiego.

Współpraca -techniczna
między ZSRR a Jugosławią

BELGRAD. Zakończone za-. I 
stały tutaj rokowania i na- i 
stąpiło podpisanie porozumie- | 
nią o współpracy naukowo- 
tćchnicznej między Związkiem 
Radzieckim a Federacyjną Lu 
dową Republiką Jugosławii, 
na podstawie protokołu pod
pisanego 1 września 1955 r. 
w Moskwie. ' Porozumienie 
przewiduje, że strony, dążąc 
do dalszego rozwoju 1 zacie
śnienia kontaktów naukowo- 
technicznych między obu kra-

wziąl uchwalę następującej 
treści:

„W sprawię przyznania 
Między narodowych Nagród 
Stalinowskich „Za utrwala
nie pokoju między naroda
mi" na rok 1955.

Za wybitne zasługi w wal
ce o utrzymanie i utrwalanie 
pokoju przyznaje się Między 
narodowe Nagrody Stalinów 
skie „Za utrwalanie pokoju

Program wyborczy
Francuskiej

Partii Komunistycznej
PARYŻ. Dnia 20 bm. dzień 

nik „Humanite" opublikował 
program wyborczy Francu
skiej Partii komunistycznej. 
Komuniści żądają podwyż
ki płac, emerytur i zasiłków, 
zniesienia strefowych róż
nic w systemie płac, przedłu 
żenią płatnych urlopów pra
cowniczych, równouprawnie
nia pod względem płacy i 
pracy dla kobiet, młodzieży 
i robotników północno-afry- 
kańskich oraz realizacji szer 
szego programu budowni
ctwa mieszkaniowego dla 
ludzi pracy.

Występując w obronie inte 
resów pracującego chłop
stwa \ Partia Komunistyczna 
domaga się zniesienia wyso
kich podatków obciążających 
produkcję rolną i przyznania 
drobnym gospodarstwom dłu 
goterminowych pożyczek.

W programie wyborczym 
zawarte są postulaty dotyczą 
ce zwiększenia wydatków na 
cele oświatowe i sportowe 
i skrócenia okresu służby 
wojskowej.

W części programu, po
święconej obronie demokra
cji, FPK domaga się: zniesie 
nia ustawy o stanie wyjątko 
wym, bezwzględnego prze
strzegania praworządności 
republikańskiej, anulowania 
reakcyjnej ustawy o sub
sydiach dla szkół prywa
tnych, wprowadzenia pro
porcjonalnego systemu wy
borczego likwidacji Izby 
wyższej parlamentu — rady 
republiki oraz przyznania 
prawa głosu wszystkim oby
watelom, którzy ukończyli 
18 rok życia.

Partia Komunistyczna żą
da zaprzestania represji w 
Afryce północnej i podję-

jami, zorganizują wzajemną 
współpracę naukowo-technicz 
ną drogą wymiany doświad
czeń i osiągnięć technicznych 
w przemyśle, rolnictwie i w 
innych dziedzinach ekonomi
ki, w tym wymiany patentów, 
licencji i dokumentacji tech
nicznej, zgodnie z ustawami 
obowiązującymi w każdym 
kraju, jak również przez wy
syłanie nś zasadzie wzajem
ności specjalistów, praktykan
tów i studentów.

między narodami" następują 
cym osobom:

Lazaro Cardenas (.Meksyk)
Joseph Wirth (Niemiecka 

Republika Federalna),
Szeih Mohammed Al-Asz- 

mar (Syria), .
Ton Dlek Thang (Demokra 

tyczna Republika Wietna
mu,

Akiko Sęki (Japonia),
Ragnar Forbech (Norwe

gia).
Wybitni bo

jownicy o po
kój reprezentu 
ją różne kraje 
i kontynenty, 
różne kierunki 
polityczne i 
wierzenia reli
gijne, lecz łą
czą ich — nic 
nawiść do woj 
ny, wierność 
sprawie poko
ju i przyjaźni 
między naroda 
mi, wierność 

' sprawić postę
pu społecznego 
całej ludzkoś
ci.

cia rokowań z pełnomocny
mi przedstawicielami naro
dów Algeru i Maroka.

Ostatni punkt programu po 
święcony jest sprawie poko
ju i współpracy międzynaro 
dowej. W myśl tego punktu 
programu, polityka zagra
niczna Francji powinna opie 
rać się na zasadach pokojo
wego współistnienia i roz
strzygania wszelkich spor
nych problemów międzyna
rodowych w drodze roko
wań. Komuniści francuscy 
występują przeciwko realiza 
cji układów paryskich i u- 
zbrajaniu Niemiec zacho
dnich. Domagają się, by 
Francja wypowiedziała te u- 
kłady. Francuska Partia Ko 
munistyczna występuje ró
wnież z propozycją, aby 
rźąd Francji uznał Niemie
cką Republikę Demokratycz
ną i Chińską Republikę Lu
dową.

Przedstawiciele Czerwonego Krzyża NRF — po- 
Wołując się na upoważnienie władz NRF — w roz
mowie z przedstawicielami Polskiego Czerwonego 
Krzyża wysunęli prowokacyjne żądanie zwolnienia 
hitlerowskich zbrodniarzy wojennych, skazanych 
przez sądy polskie za zbrodnie w stosunku do na
rodu polskiego. (Z prasy).

Czerwony Krzyż z NRF 
i jego cień

Entuzjastyczne 
powitanie

Bułganina
i Chruszczowa 

w Moskwie
MOSKWA. Entuzjastycznie 

witała Moskwa 21 grudnia 
przewodniczącego Radv Mi
nistrów ZSRR N. A. Bułganina 
i członka Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR N, S, Chrusz- 
czowa, którzy powrócili z po
dróży po Indiach, Burmie i Af 
ganistanie.

Ponad miesiąc trwała ta na 
prawdę historyczna podróż 
przywódców Związku Radzie
ckiego. Wyniki jej przyjęte 
zostały przez setki milionów 
ludzi na całym świecie jako 
triumf prowadzonej przez 
Związek Radziecki polityki 
przyjacielskiej współpracy i 
pokojowego współistnienia.

Kilkadziesiąt tysięcy osób 
przybyło na lotnisko, aby po
witać N. A. Bułganina i N. S. 
Chruszczowa, Dziesiątki tysię
cy mieszkańców Moskwy wy 
legły na Sz _ę Leningradzką 
i ulice Moskwy.

O amnestię 
dla uwięzionych 

przywódców
KP USA

NOWY JORK. Do prezyden
ta Eisenhowera wpłynęła pety
cja podpisana przez 42 wybit
ne osobistości amerykańskie, 
m. in. również przez paniq Ele
onorę Roosevelt. Autorzy pety
cji zwracają się do Eisenhowera 
o udzielenie „amnestii z okazji 
świąt Bożego Narodzenia" dla 
16 przywódców komunistycznych 
przebywających w więzieniach 
w USA.

Wykrycie, 
organizacji faszystów 

w Austrii
WIEDEŃ. Policja austriacka 

podczas dokonywania rewizji w 
jednym z domów w Grazu wy
kryła hitlerowską organizację 
podziemną. Podczas rewizji zna
leziono, obok flag ze swastyką 
i zdjęć Hitlera, amunicję, ma
teriały wybuchowe i, ulotki z 
napisem „powrócimy". Kilku 
członków podziemnej organiza
cji neofaszystowskiej został® 
aresztowanych.


